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Przedpłata kwartału

wynóBi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie ni« 
raieckióm i w Aust *i 9 marek 15 fen., w Belce . W’*- 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmuj 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących arzęd - 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko uasze a entmy 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takżr

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.

Rękopisma
nadsyłane Sedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

dla Dziennika przyjmuj, w Paryżu pan Adam, Carrefour de ~
Jerusalemeretrasse 48. A. Retemeyer, Internatmnale Annoncen-Expedition.^"^^^ W Pl^ze-

be & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstem & Vogler i Messe. « j.»

ca}y ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze numera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N.

pOZNAŃ, 20 sierpnia.

„„borcza w Niemczech już się właściwie 
też z dniem 17 bm. zakończyły się ści- 

'* f do parlamentu niemieckiego; tu i owdzie 
»’^Ol'eszcze wyborcy do urny, ponieważ jeden i 

., Wat w kilku został wybrany okręgach. To 
tr? »®^¿kajają się już umysły i, uspokaja się prasa;
»S Ijszych programów politycznych, mów wy- 
Wi Oizebraniach wyborczych, mających zjednać 
M i»k największą liczbę zwolenników, zajmują 

^¿tywania nad popełnionemi błędami, nad 
\ która nie P°zwo!iła takich odnieść ko-
łi? się spodziewano. Zbyt lekceważyliśmy 

wspólnego, jakim jest socyalna demokra- 
iaijl i<iceważyliśmy jego organizacyą, taki jest głos 

'„iemieckiej prasy liberalnćj, i to w połączeniuMl,:/' nlHUlcv»-“j r-- - . - . ■ *
llai i Aćria naszą i własnemi błędami zadało namXX7«TV\-nf» »i z\ Vtr\t«iir\TVł nfr Q ortmralieiAwWybrano bowiem aż 9 socyalistów,

ti* 'i! judzïbsæy się, iż zaledwo dwóch zasiadać bę- 
J ł®) ¿„.„„nio Jakim wiec snosobem nowetuiemv' dainencie. Jakim więc sposobem powetujemy 

* Piakim sposobem pokonamy tego nieprzyjaciela,
’’ osłabł na siłach i nie osłabł na duchu? Oto 

1,111 a prawdziwie liberalne winny bratnią podać 
r u j działać wspólnie. Wówczas nie będą miały 
fMawiania się i ery reakcyjnej i zgubnyćh zasad 

« demokracyi. Tak mniej więcćj rozpisują się 
jjrodowo-liberalne organa pruskie w obec usku- 

j-' tj, wyborów i w obec przedłożonego radzie 
h^rj„sj projektu do prawa przeciwko socyalistom. 
* "i 11 ż powiedzie się to zaprojektowane połączenie się 

Ł liberalnych a gdyby się nawet powiodło, czyż
PW «¡W będą miały w przyszłym parlamencie? Gdy- 
*4 jj/jawet nie wiedzieli, że opinia w Niemczech jest 

a*«I Ł imało samodzielną, gdybyśmy nawet nie wie-
22*. di że zależną jest zawsze od każdorazowego systemu 
ńt2'' ¡¿’O - różnica w zapatrywaniu na najważniejsze 
■1 " ii,°jaka istnieje już teraz między stronnictwem na- 
M łito-liberalnćm a postępowcami, jużby nas przekonać 
r'.iaM A że nie ziszczą się nadzieje ani National Z t g. 
H iBerl. Autogr. Correspondenz. Organa 

tta«ów nie chcą i słyszeć o przyjęciu projektu 
f Stert Biiko socyalistom i niezmiernie ostrćj poddają go 
~~~ pisma natomiast narodowo-liberalne bardzo ogól- 

h ¡nim się wyrażają. Według nich projekt sumiennie 
fili/ 'opracowany i w tćm już ma wyższość nad dawniej- 
Cln®,który odrzucił parlament; projekt ma dalćj i ich 

nie mało ujemnych stron, ale te usunie może 
Wi-

■no»
Pü

nązkowa a wreszcie komisya parlamentu 
i, więc już z tćj różnicy zdań, że o wspólnćm i 

i działaniu żywiołów liberalnych w parlamencie 
8 może być mowy a to tćm mniój, że i w łonie 

„ narodowo-liberalnego stronnictwa powstały już 
Po»« Wre z pewnością większe przybiorą rozmiary, 
tom! »rozpoczną się obrady nad projektem. Z tćj pole- 
?łB Sienników liberalnych drwi nie mało Norddeu- 

(p ileAllg, Z tg., i kto wie, czy nie ma słuszności 
tez^c, że projekt, dla którego zwołano parlament, 
Wzo małemi zmianami wyjdzie zwycięzko z obrad 

lJi ibentu. Dziwićby się temu należało w każdym ra­
ił i 4 jeżeli się tak stanie, jak przepowiada półurzę- 

Morgan, stać się to nie może wbrew woli frakcyi 
e,itktó w przyszłym parlamencie bardzo ważną 

I ?«ć będzie rolę. Jak się znowu postawi frakeya 
—• Mm w obec projektu przeciwko socyalistom, to żale- 
IJ Mme od przebiegu i rezultatu układów między 

, i? «rządem pruskim. O tych układach jednakowoż

nic nie wiemy. Samo się przez się rozumie — tak dzi­
siaj pisze Beri. Autogr. Correspondenz — 
że z zaprzestaniem walki kulturnćj zniesione będą prze­
pisy, na które się zgodzono na życzenie rządu dla tćm 
skuteczniejszego prowadzenia walki. To tćż liczba tych 
członków liberalnych, którzy sprzeciwiać się będą znie- 
sieniu tych przepisów i nie pragną rewizyi ustaw majo- ' 
wych, bardzo będzie szczupłą. Z utworzenia modus vi- 1 
veudi między kuryą a rządem nie możemy się spodzie­
wać złych skutków dla rozwoju państwowego. Nawet 
skutki przywrócenia zgody, to jest zmiana postawy fra­
kcyi centrum tak w parlamencie jak sejmie pruskim, nie 
mogą być dla nas niebezpieczne. Przeciwnie, cieszyć nas 
będzie, jeżeli frakeya, która dotychczas tyle była nie­
przyjazną dla rządu, pojedna się z nim i wspólnie z 
nami pracować będzie dla dobra państwa. Partye i 
frakeye to chwilowe tylko zjawiska w życiu państwo- 
wćm i parlamentarnćm, natomiast wiecznotrwałe są cele, 
które nam przekazała historya a celem tym dla narodu 
niemieckiego jest jedność narodowa. Jeżeli w tym du­
chu toczą się układy w Kissingen i w tym duchu się 
zakończą, wtedy radość ożywi nas wszystkich, że prze­
minie stan tyle niebezpieczny dla narodu i państwa. — 
Mnićj pojednawczo pisze Köln. Z t g., ale i ten dzien­
nik gubi się tylko w domysłach jak wszystkie inne. — 
Tymczasowo — są słowa pomienionego dziennika — nie 
chodzi jeszcze o układy, ponieważ w Rzymie nie chcą 
odstąpić od tak zwanych zasad a ks. Bismarck wie z 
drugićj strony, że zejść nie może ze stanowiska, na któ- 
rćm stoją ustawy polityczno-kościelne. O odwołaniu wy­
dalonych biskupów nie może być mowy; gdyby rząd na 
to miał przystać, przeniewierzyłby się swoim zasadom. 
Rokowania z nuneyuszem toczyły się bez ministra 
Falka, ale minister o nich był zawiadomiony a ta 
okoliczność przemawia już za tćm, że rząd nie pójdzie 
do Ganossy. Jak zaręczyć możemy, mylną jest wiado­
mość, jakoby rozpoczęte w Kissingen rokowania toczyć 
się miały dalej z nowym komisarzem, wysłanym przez 
Papieża. — Tyle tylko dzisiaj wyczytujemy w prasie w 
kwestyi owych układów kissingskich; co się zaś tyczy 
projektu do prawa przeciwko socyalistom, to według 
K r e u z - Z t g. już przy pierwszćm czytaniu na posie­
dzeniu wydziału prawniczego rady związkowćj bardzo 
zasadnicza pokazała się różnica zdań. Wątpić się godzi, 
czy przyjdzie do porozumienia przy drugićm czytaniu. 
Projekt więc tylko uzyska większość a nie przejdzie je­
dnomyślnie. Jak nadmienia jeszcze Kreuz-Ztg, je­
dno z państw południowych wręcz się oświadczyło prze­
ciwko projektowi.

Bliższe szczegóły zakłócenia porządku w Harburgu 
znajdzie czytelnik pod właściwą rubryką.

W kwestyi okupacyi austryackićj szczupłe nas dzi­
siaj dochodzą wiadomości. Według telegramu wiedeń­
skiego z dnia wczorajszego wynurzył cesarz austryacki 
tak baronowi Filipowiczowi jak wojskom podziękowanie 
za odniesione w dniu 16 b. m. zwycięztwo. Dalćj piszą 
z Wiednia, że z wielu miast jak z Mostaru, Banialuki 
i Berberu przesłano cesarzowi austryackiemu w dniu je­
go urodzin adresa lojalności. Wielu przywódzców po­
wstania a między nimi Golus Babic miało broń złożyć.

Natomiast dowiedziano się, że pod Prosicenkamen 
ukazały się oddziały powstańców, do których przyłączyły 
się podobno dwa tabory redifów. Oddziały 18 dywizyi 
stoczyły kilka walk pomyślnych w dniu 16 i 17 b. m. 
pod Stołaczem, straciwszy tylko 2 w zabitych a 15 w 
rannych.

Pol. Corr. odbiera wiadomość z Carogrodu, że 
odwrót armii rosyjskićj dzisiaj ma się rozpocząć. Amba-

sador angielski Layard miał oświadczyć ks. Łabanowowi, 
że skoro znaczniejsze oddziały rosyjskie opuszczą pobliże 
Carogrodu — wtedy i flota angielska rozpocznie swój 
odwrót.

Co do zamachu na jenerała Mezencowa, podajemy 
dziś jeszcze następujące szczegóły:

Faktem jest, jak dzienniki rosyjskie podają, że je­
nerał Mezencow na trzy dni przed zamachem na jego 
życie odebrał zawiadomienie, że będzie zabity. Takież 
samo zawiadomienie miał odebrać i policmajster m. Pe­
tersburga, następca Trepowa jenerał Zurow. Od trzech 
dni tćż przed 16 bm. widziano codziennie doróżkę od 
godziny 8 stojącą na placu a uprzężoną w karego konia. 
Dalćj widoczna, że zabójcy rozporządzają wielkiemi środ­
kami i zasobami, o czćm świadczy ich ubiór eleganeki, 
dalćj bardzo elegancka doróżka, dzielny koń a wreszcie 
srebrna uprzęż na koniu. Dzienniki petersburgskie w o- 
bec tego zamachu i teroryzmu, jaki coraz więcćj szerzą 
nihiliści, apelują do społeczeństwa, aby wyszło z apatyi 
i broniło się i nie dozwoliło bandzie nihilistów gospo­
darować. Obrona taka potrzebna, bo polieya niedołężna, 
niezaradna a wszystko apatyczne. „Jakaż to bowiem — 
mówią S. Petersburgskija Wiedomosti — 
apatya polieyantów, którzy nie mogli świstawkami za­
grodzić przestępcom drogi do ucieczki, jakaż to oboję­
tność przechodniów! Polieya nie wydała żadnych ob­
wieszczeń o tym strasznym wypadku w ciągu całego 
dnia. Gdyby nie było dzienników prywatnych, mie­
szkańcy musieliby kontentować się tylko licznemi opo­
wiadaniami, które krążyły po mieście. Widocznie cała 
polieya na wieść niespodzianą o tym straszliwym wy­
padku straciła głowę.“

Śledztwo w tćj sprawie prowadzi jeden z najzdol­
niejszych inkwirentów, niejaki Ramańskoj. Opinia pu­
bliczna domaga się przekształcenia całej policyi. Żąda 
zwiększenia stójkowych oraz ustanowienia, straży poli- 
cyjnćj konnćj i stacyi policyjnych, na których znajdo­
wałoby się zawsze kilku polieyantów uzbrojonych w re­
wolwery — zgoła krzyk powszechny na policyą a prze­
stępcy dotychczas nie wyśledzeni.

Chodzi tćż wieść o dymisyi policmajstra, jen. Żuro­
wa, którćj, jak twierdzą, dla tego tylko nie dostał, że nikt, 
przynajmnićj jak dotąd, nie ebee zająć jego miejsca. Pro­
ponowano już je jenerałowi Brokowi i innym, lecz każdy 
się wymówił. Kto będzie następcą Mezencowa — nie 
wiadomo, ale wyszukanie i pozyskanie jego następcy nie 
atwćm tćż będzie dla rządu zadaniem.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pozasłużbowemu pruskiemu lekarzowi sztabo­

wemu landwery dr. med. W agnerowi w Odessie order orła 
czerwonego czwartej klasy.

Warszawa, 18 sierpnia.
(Młodzież do szkół zaczyna ściągać do Warszawy. Skargi 
powszechne na brak miejsca w szkołach publicznych. — Zjazd 
leśników i kwestya służebności leśnych. — Pobyt Granta w 
Warszawie. — Braki w sprawozdaniu Towarzystwa wzajemnych

ubezpieczeń w Krakowie. — Zamach ministerstwa na Kasy 
emerytalne dróg żelaznych.)

(a) Warszawa zaczyna się ożywiać po letnich wa- 
kacyach. Chłopcy do szkół zjeżdżać się zaczynają — 
egzamina wstępne bowiem w szkołach publicznych już 
od dni kilku rozpoczęte a to zmusza mnie znowu do za­
notowania w tćm miejscu skargi, jaka się ze wszystkich 
stron rozlega, — że w szkołach średnich warszawskich 
wszędzie brak miejsca — na setki kandydatów dziesiątki 
do szkół publicznych wstęp tylko znajdują. A. rząd, 
który miliardy poświęcać umiał dla prowadzenia wojny 
zaborczćj w obcych krajach, setek rubli wydać nie chce 
dla powiększenia etatów szkół publicznych i dla uczynienia 
ich tym sposobem dostępnemi dla wszystkich dzieci pra­
gnących oświaty, choćby tak nędznćj, jak ta, jaką obe­
cne szkoły średnie nasze udzielać są zdolne. Czyż to 
położenie oburzające wiecznie trwać będzie?

Drugą okolicznością, która żywszy nieco ruch niżeli 
ten, jaki zazwyczaj o tćj porze roku panuje na ulicach 
miastach naszego, wywołuje od połowy obecnego tygodnia 
jest odbywający się tu zjazd naukowy leśników — pom­
patycznie kongresem przezwany.

Obok kilkudziesięciu specyalistów z cesarstwa zje­
chało się nań kilkaset obywateli-właścicieli lasów i leśni­
czych skarbowych naszych. .

Zjazd obrady swoje odbywa publicznie w wielkićj 
sali ratusza. Do tćj pory wnoszone na nim były tylko 
więcćj specyalne kwestye, wyjąwszy jednćj, dotyczącćj 
kredytu na lasy prywatne i na przemysł leśny, poruszo- 

l nćj przez znanego kujawskiego ekonomika-idealistę Mit- 
telstedta i znanego wzorowego gospodarza ze Żmudzi p. 
Podbereskiego. Co do obu kwestyi — zapadły uchwały
zgodne z wnioskami je wnoszących, ale jak wszelkie u- 
chwały ciał naukowych będą miały tylko moralne zna­
czenie.

W przyszłym tygodniu przychodzi pod obrady najwa­
żniejsza kwestya: „O zgubnym wpływie serwitutów wło­
ściańskich na gospodarstwa leśne prywatne i o konie­
czności przymusowego ich zniesienia.“ Postawienie tćj 
to kwestyi na porządku dziennym zjazdu nadało mu wła­
ściwie żywszy interes, nauka a z nią i właściciele lasów 
od lat 14 wyzyskiwani serwitutami po raz pierwszy mieć 
będą sposobność publicznego wypowiedzenia zdania swego 
o niegodziwćm dla kraju dziele komitetu oporządzającego 
i jego wykonawców. Spodziewane tćż są w tćj kwestyi 
tak długie dyskusye, że zjazd postanowił aż przez dwa 
dni ją rozbierać. Uchwały zapadną tćż bez wątpliwości 
zgodne z prawdą i ze sprawiedliwością, ale czy wpłyną 
na zgubny dla kraju system postępowania w tćj spra­
wie rządu, czy nareszcie otworzą mu oczy na czyny ko­
mitetu oporządzającego i jego następców?

Interesującćm zdarzeniem z ubiegłego tygodnia był 
także kilkodoiowy pobyt w Warszawie byłego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ulysesa Granta. Władze tutejsze 
chciały nadać mu oficjalną formę — ale na wyraźne 
żądanie gościa takowa od razu zaniechaną została. Grant 
przyjął tylko cyceronostwo po mieście naszćm tutejszego 
konsula Stanów Zjednoczonych, bankiera Józefa Rawicza 
i zwiedził z nim cytadelę, Łazienki królewskie i Willa- 
nów. Po ulicach chodził w zwyczajnym cywilnćm ubra, 
niu bez żadnych odznak, tak że mało kto nawet wiedział 
że koło niego b. prezydent Stanów Zjednoczonych i oswo- 
bodziciel milionów niewolników czarnych przechodzi. Flaga 
tylko amerykańska na balkonie hotelu Europejskiego ob­
jaśniała ludek warszawski, że zacny mąż ten pośród 
niego się znajduje.

Ponieważ nie wiadomo mi, o ile najpoczytniejsze 
między naszćm obywatelstwem wiejskićm pismo codzienne
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(Tłumaczona z rosyjskiego)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 188.)
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ij odprowadził Charłowa do zielonego po-uupiuwauzu Sianowa uu 
Pleszył do gospodyni, aby dała czyste pószwy. 

tiniai k^ry na nas w przedpokoju czatował i z nami 
lied j 0 P°k°ju s’£ wsunął, zaczął wśród szyderstw 

wwinkować z Charłowa, który, wyciągnąwszy 
J"od r^Ce * noSb zamyślony w środku pokoju sta- 

JL clTgle jeszcze ciekła z niego.
!(ti Redzie! O Wszędzie Charlusie! — zawołał 

111 Iłipiiz- 'a^c si? i schwyciwszy się pod boki. — 
, 1 założycielu słynnego rodu Charłowów, spoj- 

" fe) §5° Potomka, jaki on piękny! Czy ty go u- 
i I ii nPilj ’ ,ka> ka! Wielmożny pan pozwoli sobie 

ad ! Ilia a 0*ać. Ale po coś pan wciągnął czarne ręka- 
,U« cLło

^teoT “^isia tego zatrzymać, zawstydzić go; 
o 6IÏ) a

614$, a?'aieś mnie pasożytem na łaskawym chlebie! 
ti taki?8Sneg° dachu, mówiłeś do mnie. A teraz zo- 

ChïiSainy,n Pasożytem, jak ja biedny grzesznik, 
libed»; włóczęga Souvenir —są sobie braćmi 1 

kromi?2 i’a<Ü chleb łaskawy, wezmą zwalaną, sple- 
Iza ni?’ pies już obwąchał i nią pogardził, 

O21: weź i nasyć się! Ha, ha, ha!
stał ciągle jeszcze nieporuszony, z głową 

r ^yciągniętemi nogami i rękoma.
C‘Q Charłow, szlachcic starego rodu, paplał

dalćj Souvenir, do jakiejże nieprzystępnćj podniósł się 
wielkości! Ple ! i jeszcze raz pfe! Nie zbliżaj się do mnie, 
bo cię rozmiażdżę..., mawiałeś. A kiedy w skutek zbytniego 
rozumu dobra swoje odstąpił i rozdzielił — jak się tćm 
chwalił! Wdzięczność, wdzięczność! wołał. A o mnie, 
dla czegoś o mnie zupełnie zapomniał? Czemuś mi nic 
nie zapisał? Jabym ci może okazał prawdziwą wdzięczność! 
Czy nie przepowiedziałem prawdy, że go wyrzucą na goły 
grzbiet na śnieg ?...

— Souvenir! krzyknąłem. Ale ten uparty człowiek 
nie zważał na mnie.

Charłow nie ruszał się jeszcze. Zdawało się, jakoby 
teraz dopićro zaczynał czuć, jak przemókł, i żadnćj in-- 
nćj myśli nie miał, jak tylko uwolnić się co prędzej 
z przemokłych sukien. Ale marszałek nie wracał jeszcze.

— I ten nazywa się żołnierzem? zaczął znowu Sou­
venir. WT r. 1812 wyratował ojczyznę; okazał swą wa­
leczność. I cóż zrobił? Obdzierał zmarzłych na wpół ma­
ruderów ze spodni. To były nasze czyny bohaterskie. 
Lecz kiedy kobieta nogą tupnie, upada nam serce samo 
aż na ziemię.

— Souvenir! krzyknąłem raz jeszcze.
Charłow rzucił na niego spojrzenie z boku. Aż do­

tąd zdawał się nie zważać na niego. Zdaje się, że do 
pićro wykrzyk mój zwrócił nań jego uwagę.

— Strzeż się, przyjacielu, wyrzekł przytłumionym 
głosem, strzeż się, żebyś karku nie skręcił.

Souvenir wybuchnął śmiechem.
— O jak mnie przestraszyłeś, braciszku kochany 

1 Ależ bo w rzeczy samćj wyglądasz szkaradnie! Gdybyś 
• był sobie przynajmnićj włosy poczesał ; bo kiedy, niechaj

Bóg od tego zachowa, zeschną, nie będzie ich można 
zmyć, trzeba je będzie sierpem uciąć.

Souvenir podparł się butnie rękoma pod boki.
__ I chcesz się jeszcze chwalić? Jesteś gołym roba­

kiem żebrakiem! Powiedz mi no, mój kochany, gdzie jest 
twój ’dach, którymżeś się zawsze tak pysznił ? Ja mam 
dach własny, dziedziczny dach, a ty jesteś bez schro­
nienia — bez schronienia, bez schronienia!

Souvenir jakby się uparł na tćm słowie.
— Panie Byczków! — zawołałem. — Na miłość 

Boga, co pan wyrabiasz?

Ale ten skakał dalćj jak małpa naokoło Charłowa 
a marszałek i gospodynie nie myśleli przychodzić!

Strach mnie ogarnął. Spostrzegłem, że Charłow, 
który się podczas rozmowy z matką powoli uspokoił 
i z przeznaczeniem zgadzać się zdawał, na nowo w wście­
kłość wpadał ; oddychał prędzćj ; żyły na szyi nabrzmiały 
mu nagle, aż pod uszy, ręce drżały w poruszeniach 
szybkich, oczy znowu błąkać się zaczęły w ciemnćj 
masce obwalanćj twarzy jego.

— Souvenir, Souvenir! — zawołałem. — Przestań 
pan lub powiem matce!

Lecz Souvenir był jakby opętany.
— Tak, tak, czcigodny panie! — syczał znowu, 

w tak więc delikatnćm znajdujemy się teraz położeniu! 
A wasze córeczki z waszym zięciem Włodzimirzem Wa­
silewiczem szydzą sobie z pana pod waszym dachem, 
który odziedziczyli! Gdybyś pan przynajmnićj, jakeś 
obiecał, je przeklął! Ale na to nie starczyło nam od­
wagi! Myślałeś, że będziesz mógł podjąć walkę z Wło­
dzimirzem Wasilewiczem. Nazywałeś go nawet Wo- 
łodką! Cóż teraz Wołodko względem was? Jest teraz 
Włodzimirzem Wasilewiczem, panem Słotkinem, dziedzi­
cem, szlachcicem ! A ty — co ? !

Straszny ryk zagłuszył słowa Souvenira... Char­
łow wybuchnął. Pięści jego zacisnęły się i podniosły, 
twarz zsiniała, wstyd wystąpił na jego usta popękane, 
całe ciało drżało z wściekłości.

•— Dach, mówisz — zawołał głosem śpiżowym. — 
Przeklinać je, mówisz... Nie, nie będę przeklinał !... 
To im zupełnie obojętne! Ale ten dach... ten dach 
zburzę ze szczętem... Nie będą miały dachu tak jak 
ja. Poznają Marcina Piotrowicza! Jeszcze mnie siła 
nie opuściła; poznają, co to jest, drwić sobie ze mnie! 
Nie będą miały dachu!

Byłem jak skamieniały. Nigdy nie byłem świadkiem 
tak bezmiernego wzburzenia. To nie był już człowiek, 
którego przed sobą widziałem, to był dziki zwierz !... 
A Souvenir schował się ze strachu pod stół.

— Nie będą miały dachu! — zawołał Charłow po 
raz ostatni i, potrącając o ziemię gospodynią i marszałka, 
którzy wreszcie przyszli z pościelą, wybiegł z domu... 
Jak kula przemknął przez podwórze i zniknął za bramą.

XXV.
Matka moja wpadła w gnięw straszny, kiedy jćj 

marszałek z przerażoną twarzą niespodziewane zniknię­
cie Charłowa zameldował. Nie śmiał zataić przed nią 
przyczyny tego zniknięcia; byłem zmuszony potwierdzić 
słowa jego.

— Tyś więc wszystkiemu winien! — krzyczała 
matka na Souvenira, który naprzód przyszedł jak głupko­
waty zając i ręce jćj całował — twój język złośliwy 
znowu wszystkiemu winien!

— Pozwól pani, ja zaraz, zaraz — jąkał się, scho­
wawszy według zwyczaju ręce po za siebie.

— Zaraz, zaraz — znam twoje „zaraz,“ odparła 
matka pogardliwie i wypędziła go.

Potćm zadzwoniła, kazała zawołać Kwiecińskiego 
i dała mu rozkaz, aby udał się natychmiast wózkiem do 
Jeskowa i przywiózł koniecznie Marcina Piotrowicza 
napowrót.

— Żebyś mi pan nie wracał bez niego ! były ostatnie 
jćj słowa.

Ponury Polak ukłonił się milcząco i wyszedł.
Powróciłem do mego pokoju, usiadłem znowu przy 

oknie i siedziałem długo pogrążony w myślach nad tćm, 
co się przed oczyma memi odbiło. Było to dla mnie 
zagadką. Nie mógłem pojąć, jak Charłow, który obelgi 
rzucane nań przez swą rodzinę prawie bez szemrania 
znosił, nie mógł się pochamować i nie mógł znieść szy­
derstwa tak nędznego człowieka jak Souvenir. Nie wie­
działem jeszcze wówczas, co za nadzwyczajną gorycz ma 
w sobie często nic nieznaczące szyderstwo, nawet wtedy, 
kiedy wychodzi z ust wzgardzonych. Nazwisko Słotkina, 
które Souvenir wymówił, upadło jak iskra w garnek 
prochu ; chorowita już dusza nie mogła znieść tego osta­
tniego pchnięcia.

Upłynęła prawie godzina. Kolebka nasza zajechała 
znowu na dziedziniec. Ale rządzca siedział w nićj sam. 
A przecież matka rozkazała mu jak najwyraźnićj, żeby 
nie powracał bez Charłowa.

Kwieciński wyskoczył szybko z powozu i pobiegł 
po wschodach. Twarz miał zakłopotaną — co u niego 
niezwykłą było rzeczą. Przebiegłem natychmiast po 
wschodach na dół i wszedłem zaraz za nim do pokoju 
bawialnego.
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Gazeta Warszawska za kordonem jest czytaną, 
przytoczę więc tu zamieszczoną w nićj w ubiegłym ty­
godniu uwagę z okoliczności tegorocznego sprawozdania 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

„Gazeta“ przychylnie przedstawiwszy wszelkie po­
stępy i liczebne dane w sprawozdaniu tern zamieszczone 
o Galicyi, ostrą zarządowi krakowskiego towarzystwa 
zrobiła przymówkę, iż w sprawozdaniu swćm nie komen­
tuje obszerniej ubezpieczeń z naszych okolic przez spółkę 
z warszawskićm towarzystwem przejmowanych. Uwaga 
ta wydaje nam się najzupełniej słuszną a to tćm bardzićj, 
że towarzystwo krakowskie za rok zeszły pierwszy raz 
dopiero od początku swej działalności w Królestwie i na 
Rusi rolnikom tutejszym żadnych zwrotów nie dało.

„Ekonomista“ tutejszy, który baczną uwagę zwraca 
na wszystko, co pod względem ekonomicznym kraj nasz 
obchodzić może — ostrzegł w jednym z ostatnich nu­
merów istniejące przy wszystkich większych drogach 
żelaznych naszych kasy emerytalne pracowników w nich 
zatrudnionych, że minister komunikacji w Petersburgu 
przygotowuje na nie zamach. Wychodząc bowiem z za­
sady, że drogi żelazne rosyjskie z małemi wyjątkami nie 
są dość dbałe o zaprowadzenie kas podobnych i o zabez­
pieczenie tym sposobem bytu swoim pracownikom, pra­
gnie przy ministerstwie utworzyć jedną „kasę spoiną eme­
rytalną“ dla wszystkich dróg żelaznych a tym sposobem 
istniejące już kasy i ich fundusze do nićj zagarnąć. 
A fundusze te jak np. w naszćj kasie przy drodze wie- 
deńskićj, jeszcze od roku 1858 istniejącćj, są już wcale 
poważne.

Wiadomo zaś, co się dzieje z iunduszami prywatnych 
instytucyi, które w ręce rządu rosyjskiego popadną — 
najlepszy dowód daje nasze stowarzyszenie emerytalne 
urzędników cywilnych, jeszcze w roku 1824 przez sejm 
polski ustanowione a po rewolucyi 1830 r. przemienione 
na instytucyą rządową, wszelkićj kontroli stowarzyszo­
nych pozbawioną.

Obawa tćż jest wielka, aby miłościwy rząd dla za­
opatrzenia niedbałych o dobro owe pracowników dróg że­
laznych w cesarstwie nie rozbił zacnych i spokojnych in­
stytucyi naszych.

Sprawa wschodnia.
Ogromne w całym kraju a zwłaszcza w święcie han­

dlowym, tak piszą z Bukaresztu do Pol. Cor., wywo­
łało wrażenie bankructwo rosyjskiego konsorcium dosta­
wców pod firmą TIorowitz-Kohen i Greger; pasywa tego 
konsorcium wynoszą 26 mil. franków. Utrzymuje ono 
wprawdzie, że ma od Rosyi do żądania 28 milionów ru­
bli, lecz nikt nie sądzi, aby tak być miało, ani nikt tćż 
do tego twierdzenia nie przywięzuje wagi. Pretensye te 
są bardzo wątpliwćj natury, wiadomo bowiem, że rząd 
rosyjski zarządził już przed kilku miesiącami przeciw 
pomienionemu konsorcium tak z powodu niewypełnienia 
przyjętych przez nie kontraktem zobowiązań, jak i ogro­
mnych nadużyć i przeniewierzeń sądowe dochodzenie a 
równocześnie wytoczył mu na drodze cywilnśj proces o 
wynagrodzenie szkód. Komisya specyalna przysłana tu­
taj z San Stefano dla przygotowania materyału do śledz­
twa wykryła niesłychane nadużycia i przeniewierstwa, 
które dzisiaj już przewyższają o wiele sumę 12 milionów 
rubli. Uwięziono i odesłano ztąd do Rosyi znaczną li­
czbę oficerów i urzędników intendentury, między tymi 
także dwóch jenerałów. Jednym z głównych powodów, 
dla czego tutejszy świat handlowy powątpiewa o możności 
ściągnięcia od rządu rosyjskiego pretensyi w sumie 28 
milionów rubli jest ten, iż dzisiaj jest już faktem dowie­
dzionym, że konsorcium skutkiem dostawy zepsutych, 
umyślnie niemal fałszowanych zapasów żywności głównie 
przyczyniło się do tego, że choroby różnego rodzaju w 
tak przerażający sposób dziesiątkowały szeregi armii ro- 
syjskićj.

Londyn, 18 sierpnia. Komisya europejska nie 
zbierze się przed 8 września. Pierwsze swoje posiedze­
nia odbędzie w Carogrodzie, poczćm uda się do Rumelii, 
nie wiadomo jednak ’ jeszcze w którćm mieście będzie 
obradowała.

Malta, 18 sierpnia. Lord John Hay otrzymał 
także rozkazy dotyczące odwrotu fl o ty a n g i e 1 s k i ćj. 
Lord Hay wraca już w tych dniach do Londynu.

Petersburg, 18 sierpnia. Baron Stuart, dotych­
czasowy konsul jeneralny w Bukareszcie, zostanie wkrótce 
akredytowanym na dworze ks. Karola w charakterze mi­
nistra pełnomocnego i posła.

— No, przywiózłeś go pan, zapytała matka.
— Nie, odpowiedział Kwieciński. Nie było po­

dobna.
— Czemu nie? Widziałeś go pan?
— Naturalnie!
— Cóż się więc z nim stało? Czy dostał jakiego 

napadu ?
— Ach nie, nic mu się nie stało.
— A więc czemuż go pan z sobą nie przywiózł?
— Bo rujnuje swój dom.
— Co?
— Stoi na dachu nowego domu i zrywa go. Około 

trzydzieści lub więcćj desek i pół tuzina belek już zrzucił.
Przypomniałem sobie zaraz słowa Charłowa: Nie 

będą miały dachu!
Matka moja zrobiła wielkie oczy.
— Stoi... sam na dachu... i burzy swój dom ?
— Tak jest, rujnuje. Chodzi po dachu i zrywa 

w prawo i w lewo. Ma on, jak pani wiesz, nadludzką 
siłę! A potśm dach, prawdę powiedziawszy, nie bardzo 
trwały; łaty rozchodzą się, deski tylko calowe a gwoźdie 
słabiuteńkie bratnale.

Matka spoglądała na mnie, jakby się chciała prze­
konać, czy dobrze słyszała.

— Laty... deski... gwoździe... powtarzała.
Widocznie nie rozumiała sensu tych słów.
— Lecz cóźeś pan zrobił właściwie? zapytała się 

nakoniec.
— Powróciłem po rozkazy. Bez pewnćj liczby lu­

dzi nie podobna nic począć. Tamtejsi chłopi pochowali 
się wszyscy ze strachu.

— A jego córki...
— Iz temi nie ma co robić. Biegają bezradnie 

na około... straciły zupełnie głowę... nic nie robią 
tylko krzyczą, i to wszystko.

— A nie ma tam Słotkina?
— I on tam jest. On wyje jeszcze głośnićj niż 

drudzy — ale i on nic począć nie może...
— Więc Marcin Piotrowicz stoi na dachu?
— Tak jest, na dachu... i ztamtąd dach burzy.
— Ach, prawda, rzekła matka moja — łaty, szpary 

w dachu.
Był to oczywiście niezwykły przypadek.

Okupacya austryacka.
Ani o wralce stoczonćj dnia 16 b. m. przez centrum 

armii okupacyjnćj pod Han Belalowakiem, ani o ostatnich 
potyczkach dywizyi 20 jenerała Szaparego nie dochodzą 
nas dzisiaj bliższe szczegóły. Dzienniki wiedeńskie z d.
19 bm., które odebraliśmy dzisiaj po południu, powta 
rzają jedno za urzędową Wiener Abendpost ra­
port głównej kwatery (podany przez nas wczoraj) o prze­
biegu walki pod Han Belalowakiem, nieranićj stwierdzają, 
że jen. Szapary zajmuje stanowisko na prawym brzegu 
Bosny, mając przed frontem nieprzyjaciela, który go bez 
ustannie niepokoi.

Główna kwatera jen. Filipowicza znajdowała się dn. 
16 bm. wieczorem w Fojnicka Cupria a przednie straże 
armii okupacyjnćj (połączonych dywizyi nr. 6 i 7) stały 
pod Kiseljakiem, tak że jen. Filipowicz był dn. 16 bm. 
tylko o 36 kilometrów czyli dwa małe marsze od Sera- 
jewa. Dzisiaj mamy 20 — do tćj jednak chwili nie ma 
depeszy o wkroczeniu wojsk austro-węgierskich do stolicy 
Bośnii.

O walce 20 dywizyi stoczonćj dnia 16 bm. odbiera 
Deutsche Ztg. następujące szczegóły z Zagrzebia 
pod dniem 17 bm.:

Doszły tutaj niektóre szczegóły o wczorajszćj walce 
stoczonćj naprzeciw Doboju, na prawym brzegu Bosny, 
między wsiami Kostajnicą, Swetlicą i Kamenom. Z na­
szćj strony stanęło do boju nieco więcćj jak jedna bry­
gada, powstańców było trzy razy tyle. Pułki piechoty 
w. ks. Aleksego (39), barona Soksewicza (78) i carewicza 
Aleksandra (61) walczyły bohatersko i poniosły przytćm 
znaczne straty zwłaszcza w oficerach. Między innymi 
poległ podpułkownik i dwóch majorów. Artylerya strze­
lała znakomicie i zrządziła powstańcom znaczne szkody, 
rozbijając całe ich oddziały. Wielu powstańców utonęło 
w Sprecy i Bośnie.

Z Brodu odbiera pod dniem 14 sierpnia N o r d. 
A 11 g. Ztg. następujące doniesienia dotyczące dywizyi
20 jenerała Szaparego:

Nasze lewe skrzydło, 20 dywizya znajduje się w go- 
dnćm pożałowania położeniu. Jenerał Szapary cofnąwszy 
się skutkiem pierwszego znaczniejszego niepowodzenia 
do GraczaniCy i wysławszy jednę kolumnę do Szamacu 
celem zasłonięcia oczekiwanych posiłków przed możliwym 
napadem został zmuszony do opuszczenia także Gracza- 
nicy, gdzie jednakże pozostawił załogę, z którą zacho­
wał związek. Onegdaj (12 bm.) wyruszył wzmocniwszy 
się kilkoma kompaniami piechoty i szwadronem ułanów 
napowrót ku Graczanicy. W drodze jednakże pomiędzy 
Klokotnicą i Graczanicą spotkał się z przeważnemi si­
łami nieprzyjacielskiemi, przyczćm przyszło do formal- 
nćj bitwy, która trwała dzień cały i do późnćj przecią­
gnęła się nocy. Wynik jćj był ten, że jenerał Szapary 
musiał się cofnąć do Doboju. Straty nasze mają być 
ogromne. Graczanica musiała być także opuszczoną przez 
naszą załogę, która odcięta od głównćj kolumny na wszy­
stkie rozbiegła się strony i uważaną być musi za stra­
coną.

Siły nieprzyjacielskie, które stały naprzeciw naszej 
dywizyi, oceniają na 20,000 ludzi. Kolumna ta, zosta­
jąca pod dzielnćm dowództwem, była zaopatrzona w działa 
i moździerze. Fanatyzm i dzikość rot powstańczych 
przechodzą wszelkie granice. Kaleczenie naszych jeńców 
i rannych jest na porządku dziennym. Skutkiem tego 
tćż żołnierze nasi pełni są zgrozy i oburzenia a żądza 
zemsty grozi rozbiciem się węzłów karności.

Bezskuteczność dotychczasowych operacyi naszego 
lewego skrzydła spowodowała główny zarząd wojenny do 
bezzwłocznego uruchomienia 26, 41, 76, 37 i 53 pułków 
piechoty; zarazem ma być zmobilizowaną należąca do 
tych pułków artylerya. * i * * 4/5 wszystkich znajdujących się 
na granicy słoweńskiej podwód otrzymały rozkaz sta­
wienia się bezzwłocznie w Brodzie i Szamacu. Zapro- 
wiantowanie wojsk naszych, zwłaszcza dywizyi Szaparego 
niezmiernie wiele pozostawia do życzenia. I tak pisał 
między innemi pewien rezerwista, że w ciągu 3 dni żoł­
nierze dostali jedynie po kawałku suchara.

Porażki Szaparego oddziałają niezawodnie bardzo 
niekorzystnie na ruchy kolumny środkowej, tern pe­
wniej, że mimo wielokrotnych zaprzeczeń faktem jest 
niestety, iż i połączenie zwycięzkiego jenerała Filipowi­
cza zostało przerwane w niektórych miejscach na tyłach 
naszćj armii przez oddziały powstańcze, które wyrosły 
formalnie z pod ziemi. Nie można tutaj pominąć i tej 
okoliczności, że jedna kolumna skrzydłowa w sile mnićj 
więcćj jednego pułku, którą wysłał jenerał Filipowicz 
zaraz po zajęciu Maglaju w kierunku Górnćj Tuzli dla 
utrzymania związku z 20 dywizyą Szaparego znikła, że 
tak powiemy, z widowni operacyjnćj, nic bowiem od tego 
czasu o nićj nie słyszano.

Cóż było robić? Posłać do miasta po sprawnika? 
Chłopów sprowadzić? Matka straciła zupełnie głowę. 
Żytkow, który właśuie na obiad przybył, był nie mnićj 
bezradnym. Prawda, że mówił znowu o tćm, żeby za­
rekwirować oddział wojska, lecz innćj rady udzielić nie 
mógł i zadowolnił się tćm, że spojrzał na matkę mą po­
kornie i poddańczo. Kiedy Kwieciński spostrzegł, że nie 
było nadziei otrzymania instrukcyi, powiedział nakoniec 
z właściwym sobie szyderskim wyrazem do matki, że 
gdyby mu pozwolono wziąć z sobą kilku parobków, ogro­
dników i innćj czeladzi, to zrobiłby próbę. . .

— Dobrze, dobrze, przerwała mu matka, spróbuj 
pan, kochany Wincenty Osipiczu. Ale proszę, szybko, 
szybko! — A ja biorę na siebie odpowiedzialność za 
wszystko.

Kwieciński uśmiechnął się zimno.
—- Tylko muszę pani naprzód powiedzieć, łaskawa 

pani, że nie ręczę za skutek, bo siła pana Charłowa 
jest bardzo wielka ... a rozpacz jego również ; czuje się 
strasznie obrażonym !

— Tak, tak, odparła matka — wszystkiemu winien 
ten szkaradny Souvenir. Nie daruję mu tego nigdy. 
Teraz idź pan, weź z sobą ludzi — prędko, prędko, 
Wincenty Osipiczu !

— A weź pan ze sobą tćż wiele powrozów, panie 
rządzco... i haków od ognia, wyrzekł Żytkow basowym 
głosem — a gdyby była i sieć wielka pod ręką — nie 
szkodziłoby, gdyby ją także zabrano. W naszym pułku 
zdarzyło się raz . . .

— Nie potrzebuję rad pańskich, szanowny panie — 
przerwał mu złośliwie Kwieciński, wiem bez pańskich 
wskazówek, co robić potrzeba.

Żytkow oświadczył obrażonym tonem, że ma na­
dzieję, że i jego na miejsce niebezpieczeństwa poszlą. . .

— Nie, żadną miarą! przerwała mu matka. — Zo­
stań tutaj. Wincenty Osipicz sam spróbuje. Idź, pan, 
kochany Wincenty Osipiczu.

Żytkow uczuł się więcćj jeszcze obrażonym, ale 
Kwieciński skłonił się i opuścił pokój.

Pobiegłem do stajni, osiodłałem sam co prędzćj 
kuca mego i puściłem się galopem do Jeskowa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
---------- **>*<8»*----- -----

O początkach i sposobie, w jaki rozwinęło się po­
wstanie w Bośnii, piszą z Zwornika do Polit. 
C o r r. :

Gdy rozeszła się wiadomość o wkroczeniu wojsk 
austryackich i gdy doszła mieszkańców proklamacja po­
wstała między ludnością wielka radość. Radość ta za­
manifestowała się przedewszystkićm w miejscowościach, 
w których muzułmanie znajdują się w mniejszości. Gdy 
jednak wkrótce potćm gruchnęła po kraju wieść, że rząd 
legalny w Serajewie został zrzucony a zbrojne oddziały 
z Serajewa ukazały się w Tuzli, wygnały mutesarifa i 
wezwały ludność do przyłączenia się do zbrojnego oporu, 
wtedy zmieniła się nagle cała scenerya. Wszyscy mu­
zułmanie chwycili za broń a przewódzcy ich, którzv 
wczoraj jeszcze wydawali okrzyki na cześć wojsk au- 
stryacko-węgierskicb, stali się przez noc najzaciętszymi 
przeciwnikami okupacyi. Chrześcian spisano i uzbrojono, 
rym, którzy się opierali, zagrożono śmiercią i wytępie­
niem ich rodzin. Wielu chrześcian schroniło się z żo­
nami i dziećmi w góry, oczekując tam od Austryaków 
pomocy i wyzwolenia. Przewódzcy tureccy wysłali swych 
ajentów na wsie celem ściągania podatków; ściągano na­
wet od tych, co już popłacili. Pod tym tytułem, koń­
czy Polit. C o r r. — rabowano, mordowano i palono 
sioła, które nie żywiły sympatyi dla powstania.

Dzienniki carogrodzkie ogłaszają następującą de­
peszę, wysłaną przez sułtana do królowćj Wiktoryi 
w sprawie Bośnii i Hercogowiuy:

Depesza sułtana do Najj. królowćj Wiktoryi:
„Bolesne wypadki, mogące jeno zasmucić czułe serce 

W. kr. Mości, gotują się w Bośnii i Hercogowinie. Mu­
zułmańscy i chrześciańscy mieszkańcy podnieśli z rozpa­
czy oręż celem stawienia oporu nadciągającym austry- 
acko-węgierskim wojskom. Powstanie tak silnie się roz­
winęło, iż kilku wyższych urzędników, którzy usiłowali 
ukoić wzburzone umysły mieszkańców, padło ofiarą swych 
zabiegów. Obawiać się należy krwawych zajść. Niepo­
dobna mi być obojętnym widzem rozgrywających się 
przed naszemi oczyma wypadków.

Proszę przeto W. Kr. Mości, abyś zechciała porobić 
w imię ludzkości u Najj. cesarza Austryo-Węgier, na­
szego przyjaciela i sprzymierzeńca, potrzebne kroki i spo­
wodować go, aby zechciał przesłać naczelnemu wodzowi 
armii okupacyjnćj rozkaz, by nie posunął się za Ba­
nialukę, która została już obsadzoną przez oddziały tćj 
armii.

Nie wątpię, że osobiste to i rzetelne życzenie znaj­
dzie dobre przyjęcie u W. kr. Mości, którćj sprawiedliwe 
i pełne ludzkości zasady, niemnićj przyjazne dla nas u- 
sposobieuie aż nadto wszystkim są znane.

W. kr. Mość złożysz przy smutnćj tćj sposobności 
ponownie dowód tej dla nas przyjaźni i zaskarbisz sobie 
miłość i cześć całego narodu otomańskiego a przede­
wszystkićm nieszczęsnych mieszkańców owych okolic.“

Królowa Anglii odpowiedziała następnie na powyższą 
depeszę:

„Wiadomości, jakie mię doszły za pośrednictwem 
depeszy WCMości, zasmuciły mnie.

Poleciłam mojemu ambasadorowi w Wiedniu, sir H. 
Elliotowi, aby porobił u JMośći cesarza Franciszka Jó­
zefa potrzebne kroki celem nie dopuszczenia do krwi 
rozlewu. Najskuteczniejszym jednak środkiem do poło­
żenia tamy wszelkim zamieszkom byłaby zupełna oku­
pacya kraju.“

Dubrownik, 18 sierpnia. Mazhar pasza roz­
kazał wszystkim znajdującym się jeszcze wojskom ture­
ckim, aby do 26 sierpnia cofnęły się po za Drynę. W 
Tiezainiczy, na prawym brzegu Dryny utworzył się od­
dział powstańców, który obwarowuje z pospiechem to miej­
sce. Wojewoda Iwan Musicz, dawniejszy przewódzca 
katolików w Popowopolie, oddał się do dyspozycyi jene­
rała Iwanowicza.

'Zagrzeb, 18 sierpnia. Jak donoszą, znajduje 
się w Serajewie 14 batalionów nizamów, 5 batalionów re- 
difów, 4600 powstańców i 4000 Arnautów.

Wiedeń, 18 sierpnia. Mońtagsrevue za­
pewnia, że są na to niezbite dowody, że Serbia i Czar­
nogóra zachowują się zupełnie lojalnie w obec Austryi. 
W tutejszych kołach dyplomatycznych mówią na seryo 
o możności zawarcia konwencyi militarnćj między Au- 
stryą, Serbią i Czarnogórą, jak ją projektowano w cza­
sie kongresu.

8*aryż, 18 sierpnia. T e m p s donosi, że książę 
Czarnogóry oświadczył, że gotów jest ułatwić na różnych 
punktach zaprowiantowanie wojsk austryackich.

NIEMCY.

# Berlin, 19 sierpnia. O zajściach w Harburgu 
przy ściślejszych wyborach do parlamentu, o których do­
nosił wczorajszy telegram, odbiera Germania pismo 
następujące: „Wczoraj odbyły się tu ściślejsze wybory 
pomiędzy dotychczasowym posłem A. Grumbrechtem a 
hrabią A. Grotę. Już rano doszła nas wiadomość, że w 
związku z odbytćm przedwczoraj zebraniem urzędników, 
dla urzędników i robotników przy tutejszćj hanowerskićj 
kolei państwowćj rozdawano osobne, tak co do wielko­
ści, jak formatu znaczne bardzo karteczki wyborcze, w 
skutek czego o wolnym wyborze odnośnych urzędników
i robotników mowy być nie mogło. Celem zapewnie­
nia sobie bezwarunkowo głosów robotników, prowadził
ich urzędnik kolejowy oddziałami do odnośnych lokali
wyborczych, gdzie baczne dawał oko na to, aby robotnicy
oddawali wręczone im karteczki. Manewr ten był pier­
wszym powodem do zatargów, które w ciągu dnia za­
mieniły się w czynne wystąpienie. Wiele z przechodzą­
cych osób koło lokali wyborczych wyraziło głośno swe
niezadowolenie z postępowania urzędnika kolejowego i 
starało się przeszkodzić takiemu postępowaniu. Około
9 godziny wieczorem, gdy rezultat wyborów znanym był 
już w mieście i najbliższćj okolicy, zaczął się grońiadzić 
tłum i wykrzykując głośno rzucał kamieniami do okien 
nie miłych sobie osób. Pociski wymierzone były głównie 
do lokalu ekspedycyjnego dziennika Harburger A n - 
z e i g e r i mieszkania nadburmistrza Grumbrechta. Na
nieszczęście wojsko załogujące w mieście wyszłó na ma- 
newra i tylko 10 żołnierzy znajdowało się na miejscu. 
Zaalarmowano przeto straż ogniową. Gdy jednakże ani 
straż ogniowa, ani policya nie mogła przywrócić porządku, 
otrzymali żołnierze rozkaz do strzelania ostremi ładun­
kami do ludu, skutkiem czegę/źabitym został przywódzca 
zbiegowiska a kilku obywateli Iraniono dość ciężko. Do­
piero około północy przywrócono porządek w mieście i 
aresztowano kilkanaście osób, pomiędzy któremi spokoj­
nego i powszechnie szanowanego kupca A. Bremana, na­
czelnika niemiecko-hanowerskiego stronnictwa. Równo­
cześnie powołano telegrafem kompanią wojska, która 
przybyła o 8 godzinie rano dnia następnego. Wielkie 
plakaty porozlepiane na rozkaz policyi po rogach ulic o- 
strzegają ludność przed dalszemi zaburzeniami.“

National Ztg. otrzymuje także opis zajść po­
wyższych, który brzmi, jak następuje: „Tłum zaczął

się gromadzić na ulicach koło lo 
rem, gdy wiadomym już był wybór gweTr'*““!

Ua hrCzy od socyalnych demokratów czy od „ a tlr- 
łali wspólnie, wyszedł rozkaz do rzucani*^0* 
okien, nie mófrłem na newnn oin “ karni

tyle.
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okien, nie mogłem na pewno się dowiedz! • 
że tłum zebrany na ulicach rozpoczął f 
bardowanie do okien. Dzisiaj rano panu' 
porządek w mieście, na ratuszu widOcznp JQŹ ; 
pocisków kamieniami. W czasie rozruchó 5 * * * 9 * 
ście tylko 10 żołnierzy, gdyż batalion wv* 
czenia do Buxtehude a zaalarmowana st 
nie mogła przywrócić porządku, skutkiem - 
zano żołnierzom pójść do ataku z nabitą 
nierzy powitał tłum gradem kamieni, co bi 
do użycia palnćj broni. Zakomenderowany0 *“ 
raz po pierwszych strzałach padło kilku 
fiony w serce przywódzca zbiegowiska wyZin'’* 
miast ducha, drugi rauny w głowę obywatel^ 
stępnego dnia, a trzeciemu trafionemu w u,U 
wauo nogę. Prócz tego jest jeszcze kilku oh° 
nych. Ostre ładunki i energiczne wystani?"1 
i policyi oraz interwencja poważniejszych 
łożyły wreszcie koniec zaburzeniom. Rąno 
godzinie następnego dnia przybyła do miasta* 
wojska przywołana telegrafem. Tymczasowo k 
licya porozlepiać po rogach ulic plakaty na­
brzmienia: „Porządek i spokój publiczny zakf 
stały wczoraj wieczorem w pożałowania godny 
trzeba było użyć zbrojnćj siły do położenia 
rżeniu. Przywódzcę rozruchu zabito i Fau 
osób. Ostrzegamy usilnie przed ponowieniem 
zaburzeń, gdyż wystąpimy przeciw nim z cała 
Prosimy wszystkich dobrze myślących obywateli o 
w razie ponowienia się zaburzeń. Wszelkie gro 
się osób na ulicach i placach jest na niejaki ° 
kazanćm a przeciw wykraczającym przeciw temi? 
rządzeniu osobom użyjemy siły i w razie opom 
żerny ich przyaresztowanie. Harburg, dnia k 
1878. Dyrekcya policyi.“

Stronnictwo socyalno-demokratyczne odniosł 
ściślejszych wyborach wielkie zwycięztwo. Z 
wyborczych, w których kandydaci tćj frakcji prz» 
ściślejszych wyborów, w siedmiu okręgach wyszli’ 
cięzcami z urny wyborczćj. Tym sposobem si # 
mokracya reprezentowaną będzie w przyszłym 
cie przez 9 posłów a są nimi socyaliści: pr 
Bebel, Liebknecht, Bracke, Hasselm 
Vahlteich, Reinders, WiemeriR,, 
Trzech z wybranych świeżo posłów socyalistyczuvch 
duje się chwilowo w więzieniu, a mianowicie lia.' 
Kayser i Vahlteich. Równocześnie zapisać nam u 
ży, że władze obawiając się, aby nie przyszło do 
zaburzenia lub wybuchu w Elberfeldzie, gdzie trzy 
jest w więzieniu poseł Hasselmann, mimo że* 
nym został w obudwóch instancyach, zażądały 
dzenia do Elberfeldu wojska i zarządzenia wszv„ 
stróżności. W e s t f. Ztg. donosi bowiem co nas 
„Tutejsza rejencya (dysseldorfska) odniosła się d0 
lina z prośbą, aby przedsięwzięto środki ostróżnoitiw 
ciw ewentualnym wybrykom socyalno-demokratjta™ 
oraz z żądaniem oddziału wojska dla strzeżenia 
nia w Elberfeldzie.“ W drugim okręgu wyborczym ? 
lina, w którym jak wiadomo wybrano radzcg sądu "j 
skiego Klotza na posła do parlamentu, muszą się 
ponowne wybory, gdyż radzca Klotz wybrany także i ■ 
okręgu wyborczym berlińskim, przyjął wybór w W f 
okręgu. Otóż na kandydata w drugim okręgu hwliiiifr 
ma być obecnie postawionym znany autor rozgłośnych» 
najnowszym czasie broszur, p. Otton Glaguft 
przewodnictwem bowiem naczelnego redaktora fisat 
sc he Landes Ztg., dr. Neumanna, odbyło się
fl m 11 1 f-x Tv m nr TT n i nm »G/i ... ..Z .  1 * 1 -,
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dniu 16 bm. w Berlinie zebranie, w którćm udział 
około 30 osób należących do różnych frakcyi. Na 
niu tćm postanowiono zgodnie postawić na kandydtt 
w drugim okręgu wyborczym berlińskim p. Glagaa 
kandydaturę tę wszelkiemi siłami popierać. Ku temu« 
łowi postanowiono już w najbliższym czasie zwołać »i 
kie zebranie wyborcze. Wybór p. Glagau w pomienion; 
okręgu wyborczym jest wielce prawdopodobnym jal 
tego powodu, gdyż otrzymałby głosy wszystkich socj' 
stycznych wyborców, bo oświadczył, że ani za projekl 
wymierzonym przeciw socyalistom, ani za żadnćm p» 
wem wyjątkowćm głosować nie będzie.

Jak z Cieplic donoszą, przychodzi cesarz Willi 
coraz więcej do sił i nawet już prawćj ręki nie w 
na temblaku. Pobyt cesarza w Cieplicach potrwa | 
szcze dni kilkanaście, gdyż tameczne kąpiele służą 
wielce i lekarze radzili dokończenie kuracyi. Kś 
Bismarck opuścił już Kissingen i od 18 bm. bawi 
Gasteinie, zkąd ma przybyć do Berlina w pie 
dniach po zebraniu się parlamentu.

O rokowaniach kisyngskich, a mianowicie jak a 
zapatruje się organ p. Laskera Liberale ant* 
graphirte Corresp., na innem piszemy mi 
tu nadmieniamy tylko, że jeżeli się sprawdzi w 
Deutsches Montagsblatt (dziennik ber 
odznaczający się sensacyjnemi i zmyślonemi nawet 
niesieniami), iż ks. Bismarck powinszował drogą leli 
ficzną papieżowi imienin w dniu 18 bm., stósunki 
między Watykanem a rządem niemieckim stawałyby 
coraz przyjaźniejszemi.

Donosiliśmy w dniu wczorajszym, że miasto 
nia i gmina Deutz w nadreńskićj prowincji od 
środków na uroczyste obchodzenie Sedanfeieru. 
donoszą dzienniki, że i magistrat miasta Zgorzeli« 
Szlązku nie da na ten cel ani grosza.

Berliner Freie Presse wymienia fir»J. 
lokali berlińskich, do których nie wolno uczęszczać* 
nierzom dla tego, że przebywają w nich socjalni 
mokraci.

F R A N C Y A.
# Paryż, 18 sierpnia. Wzmiankowaliśmy J, 

tćm, że dziś rozpoczyna się doroczna sesya rad jen»j 
nych, która z tego mianowicie względu będzie nadei 
żną, że członkowie ich wybierać będą nowych senato' 
wzmiankowaliśmy dalćj swego czasu, że mani 
blikańskiego komitetu wyborczego wezwał członk 
tych, aby w każdym departamencie porozumieli ML 
do kandydatów a w tym celu korzystali z z®b. 
rad. Do wezwania tego zastósują się niezawodnie 
kowie rad jeneralnych w owych departamentach, 
rych wybory odbywać się mają. Bawiący tu depo' 
owych departamentów udali się tćż dla tego na 
zebrania, aby wziąć udział w owych porozumie«11 dj 
które po za sesyami urzędowemi toczyć się hę a 
prawo zakazuje radom jeneralnym zajmować/'S 
styami politycznemi. Rady jeneralne zajmą się „ 
cnćj sesyi także wyborem swych zarządów a j 
będzie zarazem dokładną wskazówką, jakim J 
stronnictw w każdym z owych departamentów.

Dziennik urzędowy ogłasza okólnik minie’ ■ 
ia publicznego. norlaiił.p.v warunki. J?

Z'VUUVVJ jakieś ;
cenią publicznego, podający warunki, P° , „mjnh 
stwo udzielać będzie zaliczki na budowę szkor g; , 
Obecnie istnieje w Francyi 17,320 budynków s
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flU szczupłości lub niezdrowego I rzemiosł i rękodzielnictwa, które" tutaj widzieć możemy 

5- -- hvń musza: prócz tego be- I w czynie, pracują kobiety wyłącznie albo przynajmnićj 
przeważnie. Mają wiele zalet sobie tylko właściwych i 
niektóre rzemiosła nie mogłyby być kierowanemi przez 
mężczyzn. Liczba ich coraz jest większą i można prze-

i*?5 s7nne być muszą; prócz tego be
' ¿«P1 “vCh już budynków nabyć na 

szkół przebudować a 3781

■p- uj* ” _ O1- - . - , , - i j . ' , , * -— — palącą jak na Zacho-
Ws- lecz w 1815 roku opuścił stan dzie, ale predzćj czy późmćj stanie także na porządku 

’adwokatem. W roku 1830 mia- dziennym. Chociaż każdy filantrop życzyć powinien, by 
i *■ .„rzem jeneralnym w ministerstwie kobieta do klasy pracującćj należąca nie potrzebowała 
I **7 7 1832 do 1842 wybierał go de- | zarobkować sama, ale mogła strzedz wyłącznie domowe­

go ogniska i zająć się pielęgnowaniem dzieci, mimo tego 
najpowierzchowniejsze spojrzenie w praktykę życia prze­
konywa nas, że miedzy tym sielankowym ideałem a że- 

■abo taai Tiju»» - »***.*,«*.»* "j i lazną rzeczywistością jest rozbrat całkowity. Kobieta 
<* tJydenta aresztowano. Odtąd opuścił pracować musi także w pocie czoła na chleb codzienny, 
*p i iawszy siS wył$cznie pracom litera- a skoro konieczność społeczna takie stawia wymogi, jest 
L o*11 \».i o-o na nowo na ieneralneeo I pożądanćm, aby celu tego dopiąć mogła z najmniejszym 

wysiłkiem i z jak najmniejszą stratą czasu i kapitału. 
Dotąd, że tak powiemy, kobiety tolerowane tylko były 
w dziedzinie przemysłu, i prawodawstwo, które nie prze­
widziało tego wdarcia się nowego żywiołu w społeczne 
szranki, nie przedsięwzięło środków dostatecznych do 
zabezpieczenia jćj interesów. Jest tu dla myślicieli, dla

|ł k»‘- ]832 _
* Oć /• na deputowanego ; r. 1846 

' *! ,n francuzkim. Podczas zamachuL
F ^Jnia był prokuratorem przy trybu- 
r?r11lko t*ki wydai w imieniu "T

Ej. rtiwoi« 8° na nowo na jeneralneS° 
IF^bunale kasacyjnym.

HISZPANIA.
».¡«pańskie podają szczegóły oza- 

W,;’kańskim w prowincyi Estrema-p*?i/«ńskim w prowincyi Estrema- mracauw. «si iu uu uiysucieu, uia
.¡i-V. hvł iuż pokrótce telegram: Dnia filantropów obszerne pole dociekań, badań i projektów.

40—40 osób w zwykłym stroju I tjanie powinnyby sprawę tę wziąć w rękę. Mó-
L-ibTl0 . , . __ a: j___ ______i.„ wia wiele i lubią rozDrawiać o pmanevnaevi nłri swnići1 kolei żelaznćj do miasteczka Na- 

Udali się bezzwłocznie do domu 
'* "'-ic * mundury republikańskie. Prze- 

miał na sobie szarfę marszałko-

wią wiele i lubią rozprawiać o emancypacyi płci swojćj, 
pomijają jednak najżywotniejsze i praktyczne jćj strony. 
Byliśmy w tych dniach świadkami i uczestnikami kon­
gresu kobiecego, który miał miejsce na sali wolno-mu- 
larskićj na ulicy Cadel, pod prezydencyą znanćj ze swychwypadli na główną ulicę wśród ¡arsai®l Iia. uncy uaaei, pou prezydencyą znanćj ze swych 

fjTrenublical“ Mieszkańcy chcieli z konferencyi panny Maryi Deraismes. Szczerze sympaty- 
ils r I zując z kwestyą wyswobodzenia kobiet, nie możemy je­

dnak nie wyrazić żalu, że obrady kongresu niewieściego 
spełzły na niczćm z własnćj ich winy.

Ł. ...
;odstąpili jednak wkrótce od tego 

ten rozbroił żandarmów, zatrzymał
FL pociąg, przetrząsł wagony, nie wy- 
^podróżnym najmniejszej krzywdy i nie 

r kazał następnie dostawić sobieBp]
• Ido Almarazu.

rząd madrycki, niemnićj przebywają- 
i kąpielach prezesa gabinetu Canovas 
aj, co zaszło. W Almaraz próbowali

Ljujący się tam żandarmi opór, zostali 
'jj, oporze rozbrojeni. Powstańcy skon- 

jj 000 reałów, które znaleźli w kasie 
, sie do Serrejon. Tymczasem wysłano

, wszech stron wojsko. Powstańcy widząc 
¡robili z Serrejon w 30 godzinach 14 mil, 

mi i wąwozami. Usiłowali widocznie do­
ua granicy portugalskićj celem schronie-

Mogalfi- Przy saméJ iednak granicy do- 
'„„to i zabrało cały niemal oddziałek do 
Jtkiem przewódzców, którzy schronili się 
pnewódzcą tćj drobnćj kolumny był pod- 

l^riuo, który niedawno dopićro wystąpił

BELGIA.
ja, 14 sierpnia. W dniu dzisiejszym 

deputowanych uchwałę, która zada wielki 
n klerykalnemu. Przyjęto bowiem 68 gło-

JS projekt do prawa, wedle którego tylko 
jjicący podatek w wysokości określonćj bli- 

mogą być przypuszczeni do urny wy-
¿nitele zaś niższy opłacający podatek nie 
¡’prawa do głosowania. Tym sposobem wyklu­

ci’ nborów parę tysięcy osób należących do kle- 
Ś1 stronnictwa. Nowy minister skarbu, Karol

¡»i{cq się przyczynił do takićj uchwały izby. 
eii> » kleijkalne opuściło natychmiast po zapadłćj 

tę tak że nie można już było przedyskuto- 
a,i 1 projektów mających na celu utworzenie szkół

Z Ñovalmoral zawiado-

u wystawy paryzkiej.
XXII.

Paryż, 15 sierpnia.
(Galerya rzemieślnicza.)

Wm z najbardzićj zwiedzanych i najbar 
miejsc wystawy jest galerya równoległa

’iikowćj na południowym krańcu pałacu 
■■ Nazwana jest galeryą pracy, lecz daleko 

nuwaćby ją można galeryą rzemieślniczą, gdyż 
lun przed oczami widzów najrozmaitsze przed- 

| (dewszystkićm tak zwany w handlu a r t i c 1 e 
*i’eniezliczone drobiazgi, w których materyał 

daleko wartość aniżeli sposób opracowania 
®®tólnika, który jest w stanie zrobić z ni- 
k cacko. Tłumy publiczności oblegają war- 
Wiją się ciekawie pracującym rzemieślni- 
V wystawy pozwala na sprzedaż tych publi- 

il rD'VCh Podmiotów, a ponieważ są to dro- 
1 "Kce kilka groszy a co najwięcćj kilka 
0 k»ięc dziwnego, że pokup jest ogromny.

zwiedzający znajduje coś do kupienia, 
d b PRypomni i co ją ucieleśni dla pozosta- 
{) * drobiazgi, które się tysiąc razy wzgar- 

Pcniem pomija, nabierają znaczenia, gdy się
i staranności wykonanie ich wymaga, 

jj. dość tych wyrobów nie ma w sobie nic 
jt 7' iutaJ wyrabiają koperty i papier listo- 

p wystawy; tam kość bawola i słoniowa 
Iz zadziwiającą szybkością na różnorodne 

obok rzemieślnika ryjącego cyfry na 
-acz cygar; tu robią szkaplerze dla nabo- 
“'*iaty z papieru, z wosku i z piór. Jeden

na niczćm z własnćj ich winy. Rzucono się z 
zapałem i namiętnością na najrozmaitsze przedmioty po­
tworne, traktowano w wyczerpujący sposób o prostytu- 
cyi, o poszukiwaniu ojcostwa, o zniesieniu armii regu 
lamych itd., ale o kwestyach żywotnych, rozwiązalnych, 
w których kobiety jako zainteresowane strouy mogłyby 
były oświecić zacofanych a przekonać niechętnych, nie zro 
biono nic albo prawie nic. Istotna to szkoda. Kwestya 
rywalizacyi pracy wolnych robotnic z pracą wykonywaną 
w murach klasztorów i w domach poprawy, ta kwestya 
żywotna i tak potężnego interesu, którą się zajął tćj zi­
my kongres robotników w Lugdunie i na którą rzucił świa­
tło straszliwe, kwestya ta jak i wiele innych rówpćj wagi 
uszła zupełnie uwagi niewieściego kongresu. — Więcćj 
ekonomii politycznćj, więcćj statystyki, więcćj techniki, 
więcćj prawodawstwa a mnićj szumnych ogólników, filo­
zoficznych postulatów, a sprawa wyzwolenia kobiet ra- 
źnićj się posunie ku rozwikłaniu stanowczemu.

Lecz dość tego a parte: czas powrócić do rze- 
mieślniczćj galeryi, którąśmy opuścili przedwcześnie. — 
Są w nićj jeszcze dwie ciekawości pierwszorzędne.

Kompania szalów indyjskich Verdier-Delisle sprowa­
dziła dwóch indyjskich robotników, którzy robią szale 
kaszmirowe coram populo. Ciekawe te dwie po­
stacie o smagłych, podłużnych twarzach, o oczach czar­
nych i połyskliwych, smukłych kształtach i w szeroko 
oturbanionych głowach szyją i przygotowują szale. By­
libyśmy bliżćj prawdy, gdybyśmy powiedzieli w liczbie 
pojedyńczćj szal, gdyż pracują tak wolno, z takićm 
wschodnićm far niente, że robota nie posuwa się na­
przód. A robota to niezmiernie delikatna. Jeden z 
Indyan wyszywa drobne kawałki cieniutkiego kaszmiru 
nie mającego prawćj ani lewćj strony, ale jednakowego 
wszędzie. Wyszywa go w sposób taki, aby nić jedna 
nie pokrywała drugićj całkowicie, ale aby ją przepoło- 
wiała; ztąd przy różnokolorowćj barwie nici ton miękki 
i delikatny, którego fabrykacya mechaniczna p. Ternaux 
i jego naśladowców nigdy doścignąć nie będzie w stanie. 
Wprawdzie ręczna ta robota jest niesłychanie mozolną i 
kosztującą czasu nie mało, ale Indyanie mimo ujarzmie­
nia przez Anglików nie przeniknęli się jeszcze ich zasa­
dą: T i m e s i s m o n e y. Robota drugiego Indyanina 
polega na zeszywaniu tych drobnych wyszywanych ka­
wałków, a ta część pracy mimo swój pozornćj łatwości 
jest właśnie najtrudniejszą i od nieposzlakowanego jćj 
wykonania zawisła doskonałość i cena szalu.

W pośrodku galeryi znajduje się odgraniczony od 
gromadnie zebranćj publiczności kryształowemi ścianami 
warsztat mechanicznego rznięcia dyamentów i brylantów. 
Należy do p. Roulina, który go założył w Paryżu przed 
lat dziesiątkiem i przyswoił w ten sposób Francyi prze­
mysł, który dotychczas jedynie kwitnął w Holandyi. — 
Szlifiernia brylantów w Amsterdamie wymaga od swoich 
robotników znacznćj kaucyi pieniężućj jako gwarancji 
przeciwko kradzieży i oszustwu; ztąd pochodzi, że tylko 
zamożni robotnicy mogą rościć pretensye do pracowania 
w tym zakładzie. W warsztacie p. Rouliny nic podo 
bnego nie ma miejsca. Po prostu zastąpił mężczyzn ko­
bietami, które są sumienniejsze i, dozorując je bacznie, 
potrafił istnieć bez kaucyi robotniczój. Rozwój tego 
przemysłu, mimo ograniczonćj samą naturą rzeczy pro­
dukcji, jest niezaprzeczony. Szlifowanie brylantów i dro­
gich kamieni odbywa się za pomocą machiny parowćj 
poruszającćj miot stalowy w kształcie młyńskiego ka­
mienia. Ruch rotacyjny, dający 2400 obrotów przez 
minutę, jest tak szybkim, że oko widza nie jest w stanie 
go dostrzedz. Tarcza stalowa, pokryta prochem dya- 
mentowym, ma na sobie małe pochewki miedziane, u 
których mieści się kamień mający być szlifowanym. 
Stawia opór niepojęty i często potrzeba na wszystkie 
strony go obracać i przekładać, zanim da się zetrzeć i 
spiłować. Gdy się widzi te brylanty leżące w ich ska­
listej oponie, ciemne i okopcone, nie można pojąć, że 
pracą ludzką można im nadać blask i cenę niezmierną 
Nie można jednak oprzeć się mimowolnemu wyrazowi 
żalu na widok tyle pracy i zachodu do osiągnięcia re-

nAcher Uberiaufer.“ Jest to piękna ilastraejra artykułu Ger­
manii, jaki przed czasem niedawnym podaliśmy a w którym 
gazeta ta zarzucała Ostdeutscbe Ztg., iż o wszelkich przez 
żydów popełnionych zbrodniach, kradzieżach i oezukaństwach 
milczy lub, jak w tym razie, nie powiada, że żyd byl sprawcą.

— * Na 12 zwyczajnem zebraniu stowarzyszenia nau-
.........  .................... 16 bm..

niejszej 
nauczy-

_______ __ __ zarządu po­
znańskiego prowincyalnego stowarzyszenia nauczycielskiego wy­
brano z członków stowarzyszenia wydział, który ma porobić 
przygotowania dla prowincyalnego wiecu nauczycielskiego, jaki 
się tu ma odbyć dnia 2 października. Do wydziału tego wy­
brano pp. Grotriana, Stallwitza, Schulzego, Marcinkowskiego, 
Trautweina I i Kosenzweiga.

— * W Radzewskich olędrach otworzoną zostanie dnia 
16 września rb. agentura pocztowa-

— * Na targu, odbytym zeszłego piątku w Gnieźnie 
płacono za 1000 kilogr. pszenicy najwyżej 200 mr., żyta do 120 
mr., nasion olejnych tylko 250—260 mr. Owies i jęczmień 
sprzedawano po jeszcze niższych stosunkowo cenach. Za 50 
kilogr. kartofli płacono 1,30—1,50 mr.

— * Na targi miasta Wschowy nadchodzą już znaczne 
dowozy nowego zboża, dla czego się też ceny jego zniżyły. I 
tak płacono tam na targu czwartkowym dnia 15 mb. za miech 
pszenicy (86 kilogr.) 15—16 mr, żyta 9,50—9,75 (mr, jęczmienia 
(76 kilogr) 8,50—9 mr, owsa (51 kilogr) 5,50—6 mr.

— * Staats-Anzeiger ogłasza najwyższe rozporządze­
nie z dnia 26 lipca r. b. dotyczące ustanowienia „sądów 
obwodowych.“ Wedle rozporządzenia tego urządzone będą 
Bądy takie:

I. W Prusach Zachodnich: 
a) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Gdańsku: w Ko­

ścierzynie, Kartuzach, Gdańsku, Tezewie, Wej he- 
rowie, Pucku, Skarszewach, Pr. Starogardzie i Co- 
potach;

b) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Elblągu: w Kisz- 
borku, Elblągu, Pr. Iławie, Malborgu, Prabutach, 
Suszu, Sztujmie i Tychnowach;

c) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Grudziądzu: w 
Grudziądzu, Kwidzynie, Gniewie, Nowem i Swieciu;

d) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Chojnicach: w 
Baldenburgu, Złotowie, Pr. Frydlandzie, Hamer- 
aztynie, Chojnicach, Człuchowie, Tucholi, Więcbor- 
gu i Sempoluie;

e) w obwodąie sądu ziemiańskiego w Toruniu: w Brze­
źnie, Gołubiu, Chełmnie, Chełmży, Lidzbarku, Lu­
bawie, Nowummieście n. Dr., Brodnicy i Toruniu.

II. W W. Księstwie Poznańakióm:
a) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Bydgoszczy: w 

Bydgoszczy, Koronowie, Kcyni, I no w rocławiu, Ł a- 
biszynie, Szubinie i Strzelnie;

b) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Gnieźnie: w Gnie­
źnie, Mogilnie, Trzemesznie, Wągrowcu i WrzeSni.

c) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Lesznie: w Boja­
nowie, Wschowie, Gostyniu, Kościanie, Lesznie, 
Rawiczu i Śmiglu;

d) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Międzyrzeczu: 
Zbąszyniu, Międzychodzie, Grodzisku, Między­

rzeczu, Nowym Tomyślu, Skwierzynie, Kargowie i 
W olsztynie;

e) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Ostrowie: w Odo­
lanowie, Jarocinie, Kępnie, Koźminie, Krotoszynie, 
Ostrowie. Pleszewie i Ostrzeszowie;

f) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Poznaniu: wObor- 
nikach, P nie wach, Poznaniu, Pobied zi s k ac h, Rogo­
źnie, Szamotułach, Śremie, Środzie i Wronkach;

g) w obwodzie sądu ziemiańskiego w Pile: w Wałczu, 
Czarnkowie, Wieleniu, M. Frydlandzie, Jastrowie, 
Chodzieżu, Łobżenicy, Margoninie, N ak le, Oz topie, 
Pile, Trzciance i Wyrzysku.

— * W Paryżu w dniu 9 sierpnia robiono bardzo cieka­
we doświadczenia z telefonem Gray-Edisona i Phelpa na prze­
strzeni między pawilonem prasowym a pałacem wersalskim. 
Pp. Preuny, członek akademii umiejętności, de Lesseps, Bapst, 
Spuller, Vergniaud, de Parville, jeden delegat z ministerstwa 
wojny, liczni również członkowie parlamentów zagranicznych i 
przedstawiciele prasy, brali kolejno udział w tych doświadcze­
niach, które jasno dowiodły, że problemat przenoszenia słowa 
ludzkiego na większych przestrzeniach został w zupełności roz­
strzygnięty. Intonacya, akcent, najmniejsze odcienie oddawał 
aparat z ścisłością nie do uwierzenia, a dźwięk przesłany z od­
ległości kilku mil francuzkich zachowuje całą swą siłę i jasność. 
Nazajutrz korespondowano przy pomocy tego ulepszonego przy­
rządu między Polem marsowem a Wersalem. Próby dokony­
wane były wyłącznie przy udziale i w obec przedstawicieli 
dziennikarstwa.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 21 sierpnia J o a n n y 
wdowy; w kalendarzu słowiańskim Kaźmiry.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 62, zachód o godzinie 
7 minut 13.

Ostatnia kwadra dnia 21 sierpnia o 5 godzinie rano.
Dnia 21 sierpnia 1471 Władysław Jagiellończyk korono­

wany w Pradze królem ¿czeskim. — 1649 uwolnienie Zbaraża 
od oblężenia.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

«ii hi, z papieru, z wosku i z piór. Jeden "1UUŁ — --u f»brykantów paryzkich p. Savard zało- zultatu czysto konwencyonalnego i pragnęłoby się skie- 
swveb toninb ¿łnfo.*,; , łQv ywanoufi I rować działalność ludzką, ku bardziej utylitarnym celom.

Lecz próżne to życzenie; dopóki ludzkość ludzkością zo­
stanie, potrzeba jćj bedzie błyszczących cacek i jaskra, 
wych pajaców. E sempre benel

Mi 1 f®11'®*1 biżuteryi z tak zwanego
łm? .eg® złota; sukces to niesłychany, 

fi* 16 sPrzedaj% codziennie bransoletek, 
mis ;W' bym wyrobie jednak machina

A^^ficzna tłocznia funkcyonująca przed 
¿ty«, r°zciekawia niepomiernie. Dalćj p. 

■■’1^ <X’ ZDany ze słynnych swych koronek, 
b butnice Wyrabiaj.4- Dość iest przypatrzeć 
id ¿,¡1 ,bracnją i jakiego trudu, jakićj pilności 

WymaSa> ahy PW cene tego wy-
Si *St0 wygórowaną być zdaje. Czółenko 

#ry ? hrzez ręce robotnicy na pozór "bez 
* sie mDa na prawo i lewo, a wszakże 

erny- Cierpliwości do tego istotnie 
t* 1 • allas. kobiecćj. W codziennych moich

1 ’ l»ws2Staw^e Przechodzę często koło tych 
tvlk J6 widz? nieruchomie spoglądające 

zajęte od rana do wieczora 
°> a praca zaledwie o kilka cali się

w°i.no zrobić tutaj nawias i zro- 
P strzeżenie. We wszystkich gałęziach

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 20 sierpnia.

— * Restauraeyą wież kościoła pobemardyriskiego 
powierzono, a mianowicie roboty ciesielskie, cieśli p. Fresemu. 
Restauracya niebawem ma być rozpoczętą.

— * Niedawno temu aresztowano tu żyda z Kongre­
sówki, który zegarmistrzowi tutejszemu chciat sprzedać 300 
gramów srebra, pochodzącego z żydowskich sprzętów kościel­
nych. Owóż wyśledzono teraz, że srebro to pochodziło z sprzę­
tów, skradzionych z synagogi w Środzie; prócz owych 300 gra­
mów odszukano jeszcze 1180 gramów, pochodzących z tej samej 
kradzieży, które zakopane były w trzech miejscach za bramą 
na Miasteczko prowadzącą. Przy tej sposobności nadmieniamy, 
że tak Posener jak i Ostdeutscbe Ztg. wiadomość tę po- 
daia; ostatnia jednak nie nazywa aresztowanego „żydem — ein 
jüdischer Mann,“ jak go Posener Ztg. nazywa, lecz „ein pol-

Francy» bardzo lichy ma sprzęt pszenicy w tym roku ; 
w skutek tego tóź dowozy są nieznaczne a usposobienie targów 
stałe. Paryż notował tak za pszenicę jak za mąkę wyższe ceny. 
Targ'i belgijskie były niezmienne; na targach holenderskich 
pszenica osiągała stałe ceny — gorsze żyto z powodu wielkich 
zapasów tego artykułu.

Południowe Niemcy pozostały niezmienne.
AuBtro-Węgry płaciły lepsze ceny ze względu na słabe

^0W°ZjŚerlin notował codziennie zwyżkowe usposobienie ; za 
pszenicę płacono ostatecznie 4—5 m. per ton więcćj, za żyto 2 
marki; ostatni artykuł spadł jednak znów stosunkowo.

Ńa naszym targu panowało na pszenicę ospałe usposobie­
nie w Bkutek niepomyślnych wiadomości zagranicznych. Od 
wtorku polepszyła się wprawdzie chęć kupna, lecz ceny pozo­
stały niezmienne; dopićro wczoraj przy większym popycie zdo­
łano z trudnością kilka marek więcćj na tonie za pszenicę 
uzyskać. Eksporterzy nasi pozbywają się swoich zapasów zbo­
żowych z wyjątkiem wyborowych gatunków i zakupują obecnie 
tylko najnieodzowniejsze partye, aby przy zwiększonych dowo­
zach zaopatrzyć się w odpowiednie gatunki. Rosyjska pszenica 
mało miała popytu.

Żyto świeże w pięknym i ciężkim gatunku znajdowało 
chętny pokup tak na konsumcyą jak na eksport po pełnych 
cenach — stare żyto z trudnością zbywano.

Rzepik jako i rzepak osiągały liche ceny.
Płacono na ostatku za 1000 kilo w. h. funt.

Pszenicy wysoko-pod. jaBno-kolo-
rowćj ....... 107-116 B I4°-1J2

„ jasno-kolorowćj obsadź. 121—122 „ 175 — 190
„ świeżej jasnej murzącćj 130 „ 187
„ s taréj jasuo-pstrćj cho-

rćj stęcbłćj....................123/4 „ 195
. jasno-pstrćj.................... 125/7 H 200—203
„ wysoko-pstrćj .... 128—130 B 210—218
. rosyjsk. czerw, zimowćj 123—128 „ 180—187

„ „ delik. . 130-132 . 199-200
_ dóbr, pstrej . 130—132 „ 210

„ „ białej . . . 121-125 „ 200-208
Żyta krajowego świeżego wilg, . 118—120 „ 117—119

n dobrego...............  122—126 „ 122—12G
„ polskiego starego .... 120 „ 106
„ rosyjskiego starego .... 115/6 „ 98.50

Jęczmienia polskiego................... 107 B 120
Grochu średniego........................ 130
Rzepiku dolno-polskiego. . . . 267

„ rosyjskiego. 240—255
Rzepaku suchego ......................... 280—283 _

„ suchego rosyjskiego . . 276
„ wilgotnego rosyjskiego. 255

Banknoty rosyjskie za rubli 100 m. 213,90.
Aleksander Makowski i Sp.

— Le Messager de l’exposition, organe des exposants 
wyszedł z druku nr. 8 i zawiera: Les beaux-arts à l’exposition. 
Italie. — Le Pavillon du Ministère des travaux publics. — A 
travers l’exposition. Suède. Portugal. — Chronique. — Feuil­
leton: Antonio Solario. — Les Guides Conty.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Olełda poanańaka, 20 sierpnia.
(W.) Fosnari, 20 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: deszcz •
Żyto: bez interesu
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

sierpień 115 ofiar., sierpień-wrzesień 116 ofiarow., wrzesień-pa- 
ździernik 117 ofiar., październik listopad 119 ofiar.

Okowita: trzyma się
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

sierpień 55.20 pł., wrzesień 53.90 płac., październik 51.— płac., 
listopad 48.20 pł., grudzień 48,20 pł., styczeń 48.60 płc., luty 
49.10 pl., marzec 49.60 pł., kwiecień-maj 50.40 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— plac 
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 54.90 

sierpień 54,90, wrzesień 53,90.—, październik 51.10—, listopad- 
grudzień 48.20, styczeń 79 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano 5,000 litrów.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 20 sierpnia. 4#/0 

nowe listy zast. pozn. 95.20. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 95.60. 
5% powiatowe obligacye 102.50. 4*/,% powiatowe obligacye 
—.—. yit^lo szląskie listy zastawne 86.50. 4°/0 szląskie listy 
rentowe 96.80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 53.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 41.— Poznański bank 
prowino. 101.—. 41/«°/0 pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 31/, 
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 139.—. S1/»*/» 
obligi długu państwa 92.40. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
21.20. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 87.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 178.—. Au- 
stryackie noty bankowe 174.80. Polskie likw. listy 58.—. Ro­
syjskie noty bankowe 212.70 m.

Bi nrsa telegraficzne.
SZCZECIN, 20 sierpnia 1878.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 sierpnia.

LUZlNSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Raczyński 
z Nieslabina. Malczewski z Odrowąża. Raczyński z żoną 
z Psarskiego Haza Radlić z Lewic Libelt z Czeszewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Stentzki z Królewca. Ta- 
perzyński z żoną z Warszawy. Göttlich z Hamburga. Ta- 
sler z Akwisgranu. Paetzel z Stralsundu. Cohn z Wrocła­
wia. Döllen z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Targ na bydło. Berlin, 19 sierpnia. Na sprzedaż 

wystawiono:
1817 sztuk bydła rogatego, 4811 szjuk nierogacizny, 1002 

sztuk cieląt i 20,145 sztuk skopów.
Przebieg targu na bydło rogate byt równie ociężały 

jak przed tygodniem i za najpiękniejszy jedynie towar płacono 
nieco lepsze ceny; za towar przedni 60—63, średni 48—51 a 
za pośledni 38—41 mr. per 100 funt, wagi mięsa. — Niero­
gacizna w daleko mniejszej dostawiona była ilości, dla czego 
ją też szybcićj sprzedano i lepiej płacono niż przed tygodniem; 
najlepsze meklemburgskie osięgały 55, najlepsze pomorskie 53— 
54, średnie pomorskie 51—52, rosyjskie 47—48 mr. per 100 funt, 
wagi mięsa — Cielęta sprzedawały się bardzo wolno i osię­
gały stosownie do dobroci 40—50 fen. per 1 funt mięsa. — In­
teres co do skopów był również słaby; za towar na rzeź prze­
dni płacono wedle dobroci około 22,50 za średni 18—20,25 mr, 
per 45 funtów. Skopów na pastwisko, które nie znalazły po- 
kupa, wielkie pozostały reszty, a to, co sprzedano , osięgało 
zaledwie średnie ceny.

Pszenica słabo Okowita słabo
na wrzesień-październik ¡190 — w miejscu
na pażdziernik-listopad ,191
na wiosnę.......................194 —

Zyto słabo
na wrzesień-październik 115 
na pażdziernik-listopad 117 —
na wiosnę....................  122 50

Olej rzep, słabo
na wrzesień październik 61 — 
r.a kwiecień-maj . . . . j 61 — 

BERLIN, 20 sierpnia 1878.

Pszenica słabo 
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad

Żyto słabo
sierpień ........................
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad

Olój rzep, słabićj 
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad

Okowita słabićj
w miejscu.....................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad

Owies
sierpień........................

Wypowiedziano: 
żyta 2950 węcpli. 
okowity 90,000 litrów.

na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na wiosnę .....................

Owies

Olej skalny 
na wrzesień-październik

57 50 
55 60 
52 10 
50 50

11 15

193 
191 50

117 50 
119 50 
121 50

62
61 20

56 40 
53 20 
50 80

Galicyany.......................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4°/0 listy zast. . .

„ „ rentowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860. .
ltaliany........................
Amerykany..................
Rumuny........................
Rosyjskie banknoty . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy............
Usposobienie giełdy:

dosyć stale.

103 25

92 50 
95 10 
95 60 

175 40

111 25

99 40 
30 50

213 — 
84 — 

157 25 
58 40 

455 — 
447 — 
127 —

ODAŃSK, 17 sierpnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po­
wietrze mieliśmy przez cały prawie czas dżdżyste przy eieptśj 
temperaturze. Dotychczasowe partye świeżej pszenicy i świe­
żego żyta dowiezione na nasz targ były w ogóle piękne i cięż­
kiego gatunku; dowozy tych artykułów dotychczas jednak nie­
znaczne.

W Anglii od soboty ciągle padało a okoliczność ta wy­
wołała częściową zwyżkę cen pszenicy od 6 p. do 1 sz. Do­
tychczasowe wiadomości o rezultacie tamtejszego żniwa pszeni­
cy brzmiaty pomyślnie, czego dowodem liczne dowozy angiel­
skiej starej pszenicy; ostatnie deszcze pogorszyły te widoki; w 
każdym razie obiecują sobie rolnicy tamtejsi większe zbiory 
pszenicy niż w roku zeszłym.

W Londynie panowało tak w poniedziałek jak w środę 
stalsze usposobienie na angielską i zagraniczną pszenicę. Do­
wozy zagranicznej pszenicy wynosiły tam tylko 10,917 kw.

Liwerpul płaci! od wtorku za pszenicę 1—2 p. wyższe, 
Hull i Leith niezmienne ceny.

Nowy Jork miał od środy zwyżkową tendencyą na psze­
nicę. Zdaje się, że tegoroczne amerykańskie żniwo mimo do­
tychczasowych znacznych dowozów i nizkich cen jednak prze­
ceniono.

Olełda bydgoska, 19 sierpnia.
Pszenica: 154-190 m., najpięknieisza nad notowania.
Żyto: nowe 109-117 m., stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu.
Rzepik zimowy do 270 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 258-273 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. —
Okowita 57.50 m. per 100 litrów a 100 proo.

Gdańsk, 19 sierpnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze piękne, wczoraj wiele padało; wiatr zachodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu nieco więcćj 

żądana, mianowicie w nowym, ciężkim towarze i płacono za nią 
niezmienne ceny; za jasną lecz chudą 106, 112 funt. 155, 165, 
lepszą 114, 118 funt. 175, 180, jasno-pstrą 123, 127 funt. 198, 
200, wysoko-pstrą i szklistą 129, 130 funt. 209, 210, lepszą 130 
funt. 215 m. per ton. Rosyjska pszenica nowa ciężkiej wagi 
kupowaua była chętnie i po stałych cenach a płacono za czer­
woną zimową 120, 122, 123 funt. 174, 178, piękną czerwoną zimo­
wą nową 132 funt. 195, 196, 200, czerwoną łagodną 126/7 funt. 
194, sandomirską 124 funt. 197, pstrą nową 130 funt. 205, san- 
domfrską jasno-pstrą nową 129 funt. 204, wysoko-pstrą szklistą 
128 funt. 216, białą nową 133 funt. 225 m. per ton. Termina 
spokojnie; na sierpień 195 plac., sierpień-wrzesień, wrzesień- 
październik 193 m. of Cena reguł. 195 m.

Żyto loco w nowym ciężkim dobrym gatunku ulubione, 
poślednie i z lżejszą wagą mniej; płacono wedle gatunku nowe 
krajowe 121 funt. 114, 121 funt. 119, 122 funt 122, 123 funt. 
125, 125 funt. 127, 125/6 funt. 127.50, 127 funt, 129, 132 funt. 
134, stare rosyjskie 113 funt. 99, 116 funt. 102, 103 m. per ton. 
Termina na wrzesień-październik krajowe i dolnopolskie 120 
ofiar., kwiecień-maj 125 żąd. Cena regulacyjna 116 m,



1!

Jęczmień loco stary rosyjski 102 funt, na paszę 100, 
lepszy 96 funt. 105 m. per ton.

Groch loco nowy do gotowania 155 m. per ton pi. 
Rzepik zimowy loco słabo, trudny do sprzedania i

tańszy; za dolnopolski suchy w pięknej kondycyi 267 m. per 
ton płacono, rosyjski wedle gatunku 234, 238, 248 m. per ton. 
Termina wrzesień-październik 270 żadano. Cena regulacyjna 
270 marek.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Rzep loco stale i po niezmiennych cenach w suchym to­
warze, krajowy suchy 282, 283, wilgotny 255, 260 m. per ton 
płac. Termina wrzesień-październik 288 m. żąd.

Okowita bez ofert.

Giełda wrocławska, 19 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo słabo; — na sierpień i sierpień- 

wrzesień 117 żądano, wrzesień-październik 119-118.50 pł. i żąd., 
październik-listopad 120.50 plac, i of., listopad-grudzień 121 50 
płac, i ofiar. 122 żądano, kwiecień-maj 125.50 m. pł.

Pszenioa per 1000 kilo na sierpień i wrzesień-paździer- 
nik 190 mar. żąd’.

Owies: per 1000 kilo na sierpień 115 p., sierpień-wrze- 
sień —, wrzesień-październik 116 m. of. i ż., październik-listo­
pad — m. ofr.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-październik 280 m żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie; — w miejscu 

65.— marek żąd., na sierpień 64.—, sierpień-wrzesień 63. — , 
wrzesień-październik 62, październik-listopad i listopad-grudzień 
62, kwiecień-maj 61.50 żąd.

Okowita per 100 litrów bez zmiany; na sierpień 55.80 
płac., sierpień-wrzesień 54.80 żąd., wrzesień-październik 52 żąd., 
październik-listopad 49 of., listopad-grudzień 48.50 of., kwiecień- 
maj —.— m. pł.

Pszenica biała nowa
„ żółta nowa 

Żyto ..... 
Jęczmień nowy 
Owies stary . 
Owies nowy . 
Groch . . .

Per 100 ki 1 O gramów
ciężki średni lekki tu W łp

naj- naj- 1 n»l- naj- naj- na -
iwyź8za(ńiź8za wyższa niższa wy Ssza r.iżs a
.A/- AJvÄjr $ Hf A|.df,«• A A
18 80) 18-50 19 601 18' 90 17' 80 16080
18 20118 — 19 18 60 17 60 16 40
13 - 12 80 12 60 12 40 12 _ 11 '60
14 -1 13 30 12 90 12 30 12 11 30
13 20 12¡80 12 40 12 — 11 60 11 20
12 20; 11 80 11 50 U — 10 61 10 20
16 15)30 14 80 13 90 13 40 12 ¡80

Notowania komisyi mianowaną] przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar

Rzep...............................
A
75 24

I A
21 —

Rzepik zimowy 26 — 24 _ 21 —
Rzepik latowy . . . — — — _ _
Lnica.............................. _ _ _ _ _ I
Siemię lniane . . . ' — — — — --- ! —

Berlin, 19 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenioa loco tylko przedni towar uwzgl. Termina słabo.

Wyp. 1000 ctr. Cena wypow. 194 m. p. 1000 kilo. Loco 117-215 
marek wedle gatunku, żółta 204 marek ze szpichrza pł., na ten 
miesiąc —.------ pł., sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik

195-194 płacono, październik-listopad 193.5-192.5 plac., listopad- 
grudzień 1915-191 pi;, kwiecień-maj 1879 194.5 płacono i nom.

Zyto loco ociężały handel. — Termina słabo. —
'Vyp.  ----eentn. Cena wypowiedz. —.— mar. per 1000 kilo.
loco US 37 m. wedle gatunku ofr.; ros. 116.— marek z kolei
płacono, —- stare kraiowe 121-123.---- - marek ze statku
płacono, p.ękne stare krajowe 124-126 marek ze statku 
piso., nowe krajowe 130 134 z kolei płac., na ten miesiąc —, 
sierpień-wrzesień —, wrze«ień-paź9ziernik 121.5-121.— pice., 
październik-listopad 123 płacono, listopad-grudzień 124 płacono, 
kwiecień-maj 1879 126.5-126 pł.

Jęczmień per H)OO kilogr. wielki i inaiy 110-175 marek 
ial!e gatn ¡ku.

Owies loco słabo. — Termina słabo. — Wypowie­
dziano -------- ctr. Cena wyrowiedzialna ----------marek per
1000 kilo. Loco 105-163 marek wedle gatunku, na ten miesiąc
----------płacono, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 134
płac., październik-listopad 129.5 nom., listopad-grudzień------
płac., kwiecień-maj 1879 129 nom.

Kukusudza loco------. — Wypowiedziano------cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco 133.5-134.5 marek wedle gatunku; besarabska —.— m. z 
kolei płacono, besarabska----------m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — plac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo. Wypowiedziano — centr. — Cena 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc 17.80 płac., sierpień-wrzesień 
17.70 płac., wrzesień-październik 17.70 pic., październik-listopad 
17.80 płac., listopad-grudzień 17.80 plac., kwiecień-maj 1879 
18.05 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. — cent. Cena

wypow. — mr. Rzep wilgotny — m
rzepik zimowy----------, rzepik lâtow’v «i

Olej rzepiowy słabo. — WinZ?—-a 
Cena wypowiedzialna — m. per 1 nnÇQ.wie<izi,
64.5 m., bez beczki 63. m„ ns ter*' °ffr- 
wrzesień październik 62.6-62.5 ui.„„ “"tai,. A
61.7-61.5 płac., listopad —, listopad“0’ Piß 
grudzień-styczeń 1879 — pi., luty-mar,^^- (S 
płacono, kwiecień-maj 616 61.5 m zec *

Olej lniany per 100 ttlog'raaió 
- marek. Dostawy — m. unj ■

Olej skalny sł bo. —
per 100 kilo z beczką w party ach -ïll7 y
powiedziano — ctr. Ce.ia' wypow._0 09 h», ,
Loco 23.8 m., na ten miesiąc 23.3 „,1" 1
23 of, październik-listopad 23.8-23 7 I1 
24.3-24.2 m. pł., kwiecień-maj — p(ac 1‘Ł,

Okowita nieco słabiej. — \yv' • 1
Cena wypowiedzialna 56.8 marek n«
= 10,000%. — Loco bez beczki 
na ten miesiąc i sierpień-wrzesień 56'8-ófi^'’ *
----- plac., wrzesień-naździemit- so . 5-5-îC»------płac., wrzesień-październik 53' 5
listopad 51 płac., listopad-grudzień 5Ó PU, 
kwiecień-maj 52.1-51.9-52 plac.•maj KS.l-ol.9-52 płac,

Okowita per 100 litr, a 100 nct 
czki w miejscu 57.8 pł.

Mąka pszenna nr. 00 29.50_27 Sc
0 i 1 26.00—25.00. u> 0 }•»

Mąka rżana nr. 0 20.50—18.50 
per 100 kilo, brutto z miechem. ’ ® «j_

Sprostowanie. Onegdaj: PsZenic. . 
żyto na wrzesień-październik 122-121.5.J2, *•‘4
wrzesień-październik 53.7-53.8 pł.

Dnia 19 sierpnia po długich i ciężkich cierpie­
niach zgasła w kwiecie wieku w Parzenczewie

ś. p.

Marya Nieszkowska!
o czóm donosi przyjaciołom i znajomym w naj­
głębszym smutku pogrążona (4097)

matka.

„LECH,“
pismo ilustrowane, wychodzi co tydzień w Po­
znaniu i umieszcza powieści, artykuły history­
czne, z nauk przyrodzonych, poezye, łami­
główki itd. Lech jest jedynćm pismem pol- 
skićm, które zapoznaje Polaków z sprawami 
słowiańskiemi, szczegółowo zaś stara się o 
zbliżenie do Czechów i Rusinów, ztąd czeskie
1 ruskie sprawy po polskich najwięcej uwzglę­
dnia. Korespondencye literackie czeskie pi­
suje Czech, ruskie Rusin, a zatem są to wia­
domości z pierwszej ręki. Dotąd wyszło 3? 
nr., które zawierają 96 obrazków Przedpła­
ta ćwierćroczna na pocztach krajowych 2 M., 
w Austryi i w Niemczech południowych 1,80 
M. Można też wprost w redakcyi zapisywać 
za 8 M. rocznie (dla Austryi 5 złr., dla Ame­
ryki 3 dolary), za co się cały rok franko po­
syła. Posyła się też za 4 M. półrocznie, za
2 M. ćwierćrocznie franko. Ze względu no 
ważność sprawy słowiańskiej dla Polski upra­
sza się o liczne szerzenie tego pisma. Prze­
syłki dochodzą p. adr. Łecli, Poznań.

30000000000
s
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Antykwarnia polska
E. Calliera w Poznaniu

<2*9
15. Uoewenłierz’a

następca

ifl. SCHLESINGERi
rzeźbiarz i kamieniarz, 

Poznań, Bramkowa ul. 14.
przy Nowym Rynku, 

poleca swój wielki wybór rozmaitych
krzyży i nagrobków

i podejmuje wykonanie wszelkich 
innych robót z marmuru, piaskowca 
i granitu. (3484)

lOOOOOOOOOOOOOi
poszukuje

Przeglądu Poznańskiego, rok 1849, tomuWjl Mieszkam teraz przy ulicy
Rok 185?,7 tomu xii i xiii. ¡filj św. Pawła Nr. 8. na par- |<
Rok 1862, tomu xv poszyt 7 i 8; rok 1855« f i terze po prawej strome. (40201

II

1

Bismarcka ulica Nr. 11 
| zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty wyko- | 

nywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące 
po cenach umiarkowanych. (3266)

Rivoli i Sp.

oooooooooooooooooooooooooo

PozB&ań, Sapiezyńska plac 9 Ó
0 sprzedaje teraz uznane swe dobre i eleganckie obuwie Q
Q i cząstkowo po cenach fabrycznych. (2818) Q
oooooooooooooooooooooooooo

Fabryka obuwia ó
KATŻ & KUTTNER, 0

Wystawa paryzka 1878 r.

Oliwę do machin, lokomobil etc. 
Smarowidło na osie,
Petroleum (4069)
Sól kuchenną, bydlęcą i kamienną

poleca po na j niższych cenach

R. Barcik owski, Poznań,
BAZAR.

Herbatę karawanową z Kiachty w ory­
ginalnych opakowaniach poleca B. Roga­
liński, Toruń. 3425)

Dom. Kuśnierz p. W oj c i n ma 
trzy cent, dobrego latowego (4076

MASŁA
na sprzedaż.
ifEi
I Kupna dóhr!

każdej wielkości od IOO 
liekt. poeząwizy aż do 54*00 
likt. 1 wyżej poszukuję z 
polecenlaf zamiejscowych 
mlennyeh; kupców 1 pro­
szę pp. właścicieli, którzy 
zamierzają dobra swoje 
sprzedać, aby się łaskawie 
z zaufaniem do mule uda­
wać zechcieli. (650)

Jzydor Uiclat, 
agent dóbr w Poznaniu,

Teatralna ulica 3.

li Kin
z mieszkaniem, gdzie obecnie księgar­
nia ludowa p. Chociszewskiego się znaj­
duje, jest od 1 października do wyna- 
jęcia. Wodna ul. 15. (4048

«u«erna
Koda, z wvżK/ńr>. ^<1młoda, z wyższe'® , ścią języka francusk^f"* 

muzyki, potrzebna ' - 
juz pełne gimnazyUn . . ' 
ukończyła. Bliższej "¡J'61 
garnla O rabows kto, J°®th 
lestwo Polskie. ®°> *lj

w średnim wieku, praktrr 
i prowadzeniu pańskich d?“/. ’ 
zykami kraj., życzy 8obie „ 
od 1 października, (jferi, ' 
Mylna uh_83 Jakubo1

flwóchsiü

Izie miejsce od l » 
uuudju

A. Cicho;

Ekspedy

ncziii,
poszahjo L

A. Bąków 
I»O1I IIÓIAI

tomu XX poszyt 3 i 4 (pierwsze półrocze); 
tomu XXI poszyt 2, 3 i 4 (drugie półrocze). 

Rncyklopedyi powszechnej, wyd. Orgel­
branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie 
wnej, Wilno 1617 (lub tóż 1614)

Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomów 
i zeszytów.

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
statum ecclesiasticum M. D. Lit. pertinent. 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo­
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po­
znań 1760 i Warszawa 1775.

Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyij

Hj ŁEKCYI
I języka angielskiego, 
Ji początków konwersa- 
f cyi i literatury udzielani 

III w domu i po za domem pod 
}!' bardzo korzystnemi warunkami.

(I

(i

II
j Mćhl VIZjU «.Ul j O LJLldll A V» dl UlliAćUilA. I i

»I Miss Acheson.

¡Obraz długości 85 cm., szerokości 62 cm., kolorowany, pięknie wykonany.J 
Najnowsze wydanie!

Sztuka tylko 7.5 fen.
Bezustannie nadchodzą paryzkie nowości

Bogato asortowany skład przyborów podróżowych, wielki wybór przedmiotów 
dla dam i panów, dalej paryzkie meble fantazyjne, stoły do kwiatów i słupki, 
szklanki dla ryb złotych, stoły salonowe i robocze nadeszły co tylko w wielkim 
znowu wyborze, jako tćż piękna kolekcya przedmiotów bronzowych i okcydowych. 
Towary japońskie i chińskie, rzeźby z drzewa, towary z marmuru i alabastru, 
zabawki itd.

Wachlarze promenadowe i w towarzystwo w najnowszym fasonie i kolorze,! 
sznury do wachlarzy, pazie, przepaski itd.

^Skórzane rękawiczki piorące się dla dam i panów,|
albumy w o wszystkich możliwych wielkościach oraz ramy stojące aksamitne i 
skórzane.

1 w dziale także po 95 fen. 1 1 M. '/.a sztukę polecam wielki wybór 
przedmiotów do stroju i gospodarstwa jak pudełeczka do tytuniu, herbaty i cygar, 
zwierciadła stojące, konsole, etażerki, dzwony stołowe, pierścienie do serwet, przed­
mioty do stroju dla panów i dam i wiele innych artykułów. (3533

Każdego tygodnia przybywają nowości!
giSF" Uderzająco tanie ceny

EDWARD TDFAB
Paryż . Poznań Upsk

narożnik Berlińskiej i Bismarka ulicy.

Wody Łandek na Szląsku
podczas sezonu kąpielnego

Długa ulica Nr. 8 |
wielkie mieszkanie o 6 pokojach na I 
piętrze natychmiast do wynajęcia.

Sprzedaż tryków
z elity starćj orygin. owczarni 
Hegrettów z JLenschow roz- 
pocznie się dnia 1 września; na ży­
czenie może tćż około (4090)

50 maciorek
być nabytych.

Simmatzig pod Schivelbein.
Mercker.
Owa byczki

holenderskie, rok 
PA roku mające, są

do sprzedania w Pijanowi- 
cach pod Gostyniem. (4093

Gospodyni

UCKMj
poszukuje magazyn mebij
iV. UzarlińskiegeJ

aczYö
z stósowném wykształceń, 
natychmiast cukiernia

6. Logi w

uczciwych rodziców z 
wiadomościami szkólnemi, 
raz jako ucznia

•fózel Kogozhil
w Środzie, handel korzenig

Strzeli
lub krede nćerz, kawał) 
trzony w dobre świadectwa ił 
dacye, znajdzie miejsce i 
r. b. w Rossoszycy 
bokiem.

Doskonały

Prawdziwy
niebieski kamyczek,

(Cnpr. sulfur.)
do zaprawy pszenicy poleca tanio (4070

R. Barcikowski, Poznań.

Holci de fcllćnie.
RĘKAWICZKI

piorące się po 15 fen. znowu nadeszły.

znająca się na kobiecem gospodarstwie, szcze­
gólniej na nabiale i drobiazgu może sie zgło­
sić ale zaraz p. adr. W. B. Wójein 
poste restante. (4029

Posada nauczyciela
wa wsi Nowinie w powiecie czarnkowskim 
jest zaraz <lo objęcia. Peusya roczna wynosi 
651 M., na drzewo 120 M. Roli 3 ha 52 a 91 
<jum. Zgłoszenia przyjmuje dominium Bzów o 
pod Lubaszem.  (4050

kierownik
poszukuje miejsca sub J. 
poste rest.

Ogrodnik'
bezżenny, dobreml polecony swi«' 
dzie miejsce od 1 października’ 
towiecko n. Sobótka.

wódz

0
o

towiecko p. Sobótką.

Uorf/p»1
I _ • /-» r» irr] łl'7 » '

. Wyprzedaż
$ mego składu tapet $
¿h trwa nadal a sprzedaż odbywa się codziennie tylko ¿k 
t|l do 6 godziny wieczorem. (409i) (jj

Ł. Jak. Mendelsohn. Q3-0
Unia 28 sierpnia r. b.

o 1 godzinie z południa
odbędzie się

^sprzedaż tryków
v Jeżewie*

75 tryków Rambouillet pełnej i pół krwi
w cenie od 95-950 Marek.

Tryki te odznaczają się wielkiemi korpusami i wielkiém bogactwem 
wełny. — Na zgłoszenia czekają furmanki na dworcu w Chmielnikach.

Max Holtz,
Jeżewo p. Łabiszynem.

Koszule dla panów,
bielizna dla dam, bielizna dla dzieci,

kołdry watowane.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych

A. z Pawłowskich kaiifniiinn
Poznań, Wilhelmowslu plac^Nr.J^ Hotel du Nord. _ (3207)

RE. Felerowicz,
zaopatrzywszy swój skład przez osobisfe korzystne zakupy tak we Fran- 
cyi jako też w Belgii i nad Renem, poleca . ) (3876)

ibrania jesienne j zimowe
podług najnowszego kroju po cenach jak zwykle umiarkowanych.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr, W. Lcbiúski) w Poznaniu.

mający lat 26, który służył pr*J 
raz zwolniony od wojskowo» 
usługę pańską pełnić potrafi, 
bre zaświadczenia poszukuje 
sper Szuda, Antoniny 2«'

Urzędnik gos.
kawaler, Polak, mający lat 
kowal w większych gospo1-8) ( 
wemi już samowładnie zarzł 
miejscu, posiadający dobre 
tylko z powodu nieporozu® 
pryncypałem n.... z Przycz7Il^l 
katol. do sejmu posadę er"n 
od i paździer. br. jako draP^ 
pod zarządem samego prynyjP p| 
1 ’ granicą innego m,cJs.c 'j fó.i, , lit. B K. Lublin'1’™

W

iub za 
prosi p. _
restante nadesłać. (1

Posiadając zaświadczenia z ’ (
dobrze za mną Przenl“’l¿'4,, 
miejsca pisarza goS" pi 
zgodne z moim charakterem, 
stosownie wynagrodzonym, n- . 
pracować z korzyścią dla

Oferty przyjmuję p- “dr- • 
poste restante. __

Pisarza gosf

doświadczonego i bieg^p A 
dzeniu książek, pt- ,
ździernika majętność 
Skokami.

Dnia 1 września aui
l*ę tańca dla d*»j i4j
dowania przyjmuje ks ęg 
|Nowa ul.), gdzie bhzsz)_j

doro»

wiedzieć
tańca.

Się można. Ko«’
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